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Lud i j ego  przewódcy.
Ja k  sądzić można, wobec różnych 

„pogłosek", rozpuszczanych eon a- 
more w  ciągu ostatniego tygodnia, 
pewne koła opozycyjne — mianowicie 
lewicowe — doszły do przekonania, 
iż sytuacja „dojrzała" już do tego 
stopnia, że obóz, rządzący obecnie, 
będzie musiał zawrzeć conąjmniej ia- 
kiś daleko idący komprom is z zwal
czającym  go radykalizm em  społecz
nym  i gospodarczym. Czego się pra
gnie, w  to chętnie się w ierzy. A  le
wica polska niewątpliwie na chwilę, 
k.edy dojdz;e do głosu, niecierpliwie 
czeka. Iluż tam wśród niej stęsknio
nych do w ładzy i znaczenia i w ygło
dzonych politycznie machiawelów! 
Ilu pragnących znów „czemś być"... 
W prawdzie „G azeta Polska* dała już 
pełną doskonałej ironji odprawę m a
rzycielom  i uświadomiła społeczeń
stwo, iż ma ono tu do czynienia z 
fikcją, w ygryw aną w specjalnym 
celu wmówienia w  ludzi, iż ktoś do 
względów naszej lewicy parlam entar
nej konkuruje, co iest nie więcej jak 
Zwyczajną „kaczką". Panow :e z opo
zycji w ygryw ają jednak, jak moR^, 
zmyśloną jakąś „kon junkturę" i w y 
zyskują moment w  kierunku teatral
nych gestów.

„T e a tr"  w  polityce demagogicznej 
grał zawsze dużą rolę. Poza, patos 
i blaszane pioruny ułatwiają niezmier
nie oddziaływanie na wyobraźnię 
tłumu. W ięc niechby chociaż to przy 
bengalskich ogniach. Bo więcej upiec 
się nie da.

W  m yśl tego niewątpliwego faktu, 
poczynają m enerzy lewicowi ostrzeli
wać rządy obecne z dział w ielkie
go kalibru i, w yrw aw szy się na 
av,ant - scenę, przemawiać do nich 
„zasadniczym " językiem . Znow u w y 
stawiają bardzo stare rachunki i zno
wu krzyczą jak w  zaścianku D o
brzyńskim : „niem a zgody!", j,akgdy- 
by ktoś naprawdę mial wi tym  wzglę
dzie złudzenia.

„P . P. S. i obóz „sanacyjny" dzieli 
przepaść" — czytam y w  „R o b o tn i
ku". Bardzo dobrze... D odajm y jedno 
tylko, że ta „przepaść" kopana jest 
Jękam i politycznych graczów głównie 
1 że „lu d ", ta część ludu nawet, j.aj ą̂ 
..reprezentują" oni, gdzie tylko m o
gą — w  owej robocie przekopywania 
Polski przepaściami i wilczemi dbła- 
trń, sama przez się udziału prawie 
ttie bierze, nie są jej bowiem z na
tury rzeczy, w obecnych ciężkich cza
dach szczególnie, żadne przewrotne 
ugle w głowie. Choćby ostatni nie
udany „strajk protestacyjny" powi- 
^'en był o tymi nastroju „lu du " jego 
"Wodzów" pouczyć.

Ale właśnie to odbicie się w  nim 
r*eczywistości jest im w  najwyższym  
st_°pniu nie na rękę. Bo oto postano
w i  oni odnowić legendę, iż lud i je- 
8 ° przewódcy to jedno, i że kto  krę
c i e  w  czemkolwiek tych ostatnich — 
Len obmyśla jednocześnie tysiączne 
®Poscbv „pokrzyw dzenia" tak lub 
,tlaczej mas, w  których imieniu prze
jaw ia ją , rzecz prosta, zawsze parla
mentarni trybunowie.

2  wysunięciem tej starej i zużytej 
ezV. chcący się schować za nią jak 

^  tarczę, spóźnili się ogromnie. Roz- 
^zność istotnego stanowiska a na

wet interesów ludu a tych, co zasia
dają w  parlamentach z m ocy jego 
mandatów, to już dla wszystkich na® 
oddawna „d er uberwundene Stand- 
punkt". Lud to ten „cym bał brzmią
c y "  najczęściej, na którym  g r a j ą  
wprawne ręce zawod< w y c ł polity
ków. I ta ich zawodowość decyduje o 
wszystkiem. Coś tam wziąwszy 
z ideologii swych poczynań —  dalej 
prowadzą oni już zazwyczaj g r  ę i nie 
umieją nigdy wstać w  porę od stolika. 
Ich m e t i e r deprawuje ich i rozna- 
miętnia. Daje im od czasu do czasu 
posmak władzy i w pływ ów , i by, stra
ciwszy je, znów do nich wrócić utrzy
mują oni „lu d “  w  ciągiem napięciu i 
podsycają w  społeczeństwie rozbież
ności i różnice. Stąd powstaje ta 
„przepaść", o której dziś się mówi z 
emfazą. 1

I z powodu tego to rycia w  na

strojach i stosunkach społecznych, ry 
cia, które patfyotyzm em  nazwać za
prawdę trudno, każdy, kto zechce ży 
cie publiczne w Polsce — użyjm y 
owszem tego słowa — s a n o w a ć ,  
musi oddzielić jaknailbardziej lud od 
tego przewódtów. I w  miarę sił podej
mując nowe przeszacowanie państwo
w ych i społecznych wartości, wejść z 
ludem w kontakt bezpośredni ponad 
głowami tych, co zdobyli niby to jego 
„zaufanie" p o  to głównie by opero
wać niem w  właściwy sobie sposób.

Jeśli parlament dzisiejszy wszę
dzie, gdzie jest, nadaje się dc grun
townej reform y, to dlatego właśnie, 
iż lud reprezentowany jest w  tej 
„machinę pour perdre le tem p" 
przez polityków  profesjonalistów. O 
tego rodzaju działaczach, tak chętnie 
podających się za urodzonych prze- 
w ódców  licznych rzesz ludowych,

zdawna poważna myśl polityczna 
w ytw orzyła sobie należyte pojęcie. 
Jó zef Milewski przed samą wojną 
jeszcze zwracał uwagę na mądre praw 
d a , zawarte w  książce „L a  vie ame- 
ricaine" Pawła de Rossiers‘ a. i T en  
ostatni głęboko ubolewa, iż życie pu- 
b iczne w  Stanach przeszło w  ręce 
polityków  - profesjonalistów i tak ich 
charakteryzuje: „A m erykańsk polityk 
to rozbitek życia prywatnego, w y 
rzucony z rolnictwa, przemysłu i han
dlu, człowiek niezdolny czy niechęt
ny do życia z własnej pracy, co nie 
umiał czy nie c h c a l obrać sobie ja
kiś zawód. Jego przedsiębiorstwem 
będzie polityka, będzie on ją prowa
dził, jak inni prowadzą kram lub 
hodowlę, aby żyć"... Am erykanizacja 
stosunków pod tym  względem na. tle 
szerokiej demagogji dokonała się w  
Polsce dziwnie szybko. I dlatego to 
przystępując do „napraw y R zeczypo
spolitej", trzeba było inaczej ustosun
kować się do ludu, a inaczej do t. zw. 
jego przewódców.

% ostatniej chwili.

Eksportowy fundusz wyrównawczy
dla przemysłu węglowego.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 14 kwietnia. Wczoraj 
nastąpiło rozstrzygnięcie sprawy u- 
tworzenia funduszu wyrównawczego i 
konwencji eksportowej dla węgla. 
Fundusz wyrównawczy powstał na 
następujących zasadach: kopalnie Za
głębia śląskiego i dąbrowskiego opła
cać będą po 1.50 zl. od każdej tonny 
węgla, sprzedanego na rynku krajo
wym i na rynkach eksportowych kon

wencyjnych. Kopalnie Zagłębia kra
kowskiego płacić będą po zł 1.— od 
tonny. Z  powstałego w ten sposób 
fuduszu będą udzielane kopalniom 
premje od każdej tonny węgła, ekspor 
towanego na rynki zamorskie, przy- 
czem pierwsze trzy miljony tonn wę
gle eksportowanego na te rynki, nie 
będą premjowane.

Zarządzenie Min. Spraw Wewn.
w sprawie obniżki opłat targowych.

.T elefon em  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 14 kwietnia. Do Mini- 
stestwa Spraw Wewnętrznych napły
wają liczne skargi ludności rolniczej 
na zbyt wygórowane opłaty targowe 
pobierane przez gminy miejskie. W  
związku z tern Ministerstwo Spraw

Wewnętrznych poleciło wszystkim w g  

jewodom przy zatwierdzaniu budże
tów gmin miejskich, zwrócić specjalną 
uwagę na konieczności obniżenia w y
sokości tych opłat w stosunku do 
zniżki cen produktów rolnych.

Redaktor „Gazety Warsz.“  przed sądem
z oskarżenia posła Miedzińskiego.

(T elefonem  od naszego korespondenta.,

Warszawa, 14 kwietnia. N a wo
kandzie Sądu okr. znajdowała się dziś 
sprawa odpowiedzialnego redaktora 
„Gazety Warszawskiej" o obrazę w 
druku pos. Miedzińskiego. Obraźliwy 
artykuj dotyczył przemówienia pos. 
Miedzińskiego w Sejmie. Między wier
szami zawierał on również okrzyki 
pod adresem mówcy, ubliżające pos. 
Miedzińskiemu. Wobec tego, że —  
jak wynika ze stenogramu sejmowego 
i zeznań naocznych świadków — !

okrzyków tego rodzaju nie było, pos. 
Miedziński wniósł skargę do sądu. W  
charakterze świadków ze strony obro
ny powołano ki!ku posłów z PPS. i 
klubu Narodowego. Zastępca oskarży 
cielą, mec. Paschalski zgłosił wniosek
0 powołanie dodatkowo jako świad
ków prezesa Sławka, wicemarsz. Ca-a
1 pos. Podoskiego. Rozprawa została 
odroczona wobec niestawienia się kil
ku świadków.

Audjencje na Zamku-
(Telefonem  od 1 oszego korespondenta.)

Warszawa, 14 kwietnia. Dziś w  
południe P. Prezydent Rzplitej przy
jął na dłuższem posłuchaniu prezesa 
Izby przemysłowo - handlowej w  War 
szawie Klarnera, oraz prezesów Izby 
rolniczej i rzemieślniczej w Warsza
wie.

I w Wiedniu poszukują 
dziecka Lindbergha.

Wiedeń, 14 kwietnia. (PAT). „N . 
Wiener Journal’1 donosi, że delegat po
licji amerykańskiej Schóffel bawi w  
Europie celem przeprowadzenia po
szukiwań dziecka Lindbergha. W czo
raj przyjechał Schóffel dc Wiednia, 
gdzie odwiedził tutejsze władze poli
cyjne. Schóffel wyraził zapatrywanie, 
że porwania dziecka Lindbergha do
kona} pewien Niemiec amerykański.

Dzisiejsze ciągnienie 
Loterji Klasowej.

(Telefonem  00 naszego korespondenta.)

Warszawa, 14 kwietnia. Dziś, w  
ostatnim dniu ciągnienia Państwowej 
Loterji Klasowej padły następujące 
główniejsze wygrane:

15.000 zl. +  premja 200.000 zl. — 
N r. 28694;

15.000 zl. +  premja 175.000 zl. — 
N r. 72423;

15.000 zł. +  premja 150.000 zl. — 
N r. 38 70 1;

i^.ooo zł. +  premia 100.000 zł. — 
N r. 89650;

15.000 zl. +  premja 75.000 zł. — 
439315

3.000 zł. — N r. 54527;

po 2.000 zł. — N r. 14 7 1 ,  2004,
541 3, 72 34> 20094, 2 1 3 3 1 ,  3 138 5 ,
342R7, 43063, 493.87. 5^075, 62530,
7 16 18 , 7 3 13 5 , 93268, 96654, 98062,
10 54 16 , 110 38 2 , 1176 4 8 , 124260,
129067, I 343L9. 138762, 14 16 18 ,
148944, 153295-
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Wybory niemieckie a Polska.
W raz z opinją polityczną całego 

świ ita przyjęliśm y bez wątpienia z 
najżywszem zadowoleniem wiadomość
0 wyborze na prezydenta Rzeszy mar- 
szaJka Hindenburga, upatrując w licz
bie 19 m iljonów oddanych na niego 
głosów, dowód, że szaleństwo nie o- 
panowaio jeszcze w całości narodu nie
mieckiego.

T o  uczucie zadowolenia dozna jed
nak zamącenia z chwilą, kiedy pom i
nąwszy sam efekt w yborów , podamy 
analizie okoliczności, wśród jakich one 
się rozegrały- i momenty, które się 
przy tern ujawniły.

Trzynaście m iljonów głosów padło 
za Hitlerem . Trzynaście m iljonów — 
to nie bagatela. A dolf H ider nie zo
stał wprawdzie prezydentem Rzeszy, 
ale pozycja jego bynajmniej przez to 
nie została zachwiana. Głos człowieka, 
rozporządzającego w Niem czech ar- 
mją trzynastu m iljonów zwolenników, 
musi zaważyć wydatnie na szali w y
padków politycznych tem bardziej, 
kiedy temu człowiekowi dane jest po
zostać w  opozycji a temsamem zacho
wać zupełną swobodę ruchów i w y 
stąpień. Zw ycięstw o Hindenburga b y 
ło na razie jego osobistem zwycię
stwem, zwycięstwem jego osobistego 
autorytetu, jego indywidualnego w pły
wu i pozycji politycznej. N ie partje 
republikańsko - umiarkowane pobiły 
Hitlera. Pobił go tylko Paul Hinden- 
burg.

W ybory w ykazały dowodnie, iż 
partja H itłera jest obecnie najsilniej
szą w Niemczech form acją polityczną, 
zwartą, na dyscyplinie militarnej opar
tą i dlatego zdolną do rozwinięcia 
maksymalnej energji i siły uderzenia 
zarówno politycznego, jak w danym 
razie fizycznego. W  tej chwili republi
ka niemiecka ominęła dopiero C ha
rybdę w yboru H itlera prezydentem. 
Za niewiele dni przyjdzie jej mijać 
Scyllę zwycięstwa H itlera przy w ybo
rach do Sejmu pruskiego, bawarskie
go i kilku innych. I właściwie te do
piero w ybory będą najważniejszemi, 
rozstrzygającemu dla dalszego rozwo- 
ju niemieckich stosunków politycz
nych.

W idm o H itlera, uosabiające od
wet, gwałt, łamanie traktatów, nie 
zniknęło jeszcze z widowni.

Ale pozatem czy dużo zasadniczo 
odmiennego przynosi specjalnie nam 
fakt w yboru H indenburga?

Charakterystyczne na tę kwestję 
światło rzuca już choćby przedw y
borcza agitacja, jaką uprawiali właśnie 
stronnicy Hindenburga.

N iem cy osiągnęli w latach ubie
głych szereg sukcesów na terenie mię
dzynarodowym . U kłady w  Locan .o, 
przyjęcie Niem iec do Ligi N arodow  
ze stałem miejscem w Radzie, zniesie
nie kontroli wojskowej, ewakuacja 
Nadrenji, plan Younga, plan H oove- 
ra. Zdawałoby się tedy, że wobec tak 
rzucających się w  oczy dowodów sku
teczności pqlityki umiarkowanej, re
prezentowanej przez Stresemanna, w y
starczało chyba przywódcom  centrum
1 lewicy powołać się na te dowody i 
wskazać na konieczność kontynuow a
nia tej polityki. Tym czasem  argumen
ty  wyborcze tych partyj brzm iały cał
kiem inaczej. Słowa „p okó j’* i „w spół
praca międzynarodowa ‘ poszły w kąt. 
Dom inowała brutalna szczerość, grani
cząca z cynizmem. W szak minister 
skarbu i wmekanclerz Rzeszy D ie
trich, m ówił wyraźnie: „W  sprawie 
odszkodowań osiągnęliśmy ten w y
nik, że nie płacimy nic i trzeb^by byc 
szaleńcem, aby twierdzić, że będziemy 
płacili cokolwiek po pierwszym upca.

Ryw alizu jąc z hitlerowcami, zw o
lennicy marszałka rozpętali na równi 
z  innymi antypolską kampanję na wiel 
ką skalę, grając na uczuciach i na ner
wach w yborców . W szak przecież to 
sztaby partyj um iarkowanych w ydały 
sławetną książkę N itram a o „niebez

pieczeństwie polskiem” , zagrażającem 
rzekomo Prusom Wschodnim i roz
winęły agitację przeciw Polsce, patro
nowaną przez czynniki urzędowe.

A  cóż głosił stale sam elekt? 
„W szystkie dawne ziemie niemieckie 
muszą powrócić do Niem iec’ ’. „D la 
mnie istnieje tylko jeden prawdziwy 
cel narodowy: jedność niemieckiego
narodu w  walce o b yt“ . T o  są słowa 
Hindenburga, głoszone przy różnych 
okazjach.

Hinaenburg, H itler czy Hohenzol
lern mają pod tym  względem uzgod
nione poglądy. Słuszn e pisze gen. de 
Cugnac w  „L a  France M ilitaire":

„Rzeczpospolita niemiecka jest tylko 
zamaskowanem cesarstwem. Hinden- 
burg, kandydat lewicy jest zwolenni
kiem Hohenzollernów i m arzy o przy
wróceniu monarchji. H itler, kandydat 
prawicy, pragnie pow rotu dawnego 
ustroju. Ich program jest tensam. Cel 
identyczny: odwet, obalenie Traktatu  
Wersalskiego, o ile zajdzie potrzeba, 
wojna. N iem cy cale jednoczą się w  po
czuciu skrajnego nacjonalizmu” .

O tem wszystkiem musimy pamię
tać rozważając z naszego punktu wi- j 
dzenia niemieckie w ybory. j

W eźm y zresztą prasę niemiecką z j 
ostatnich dni. Dzikie alarmy z powo

du rzekom ych zamiarów jakiejś pol
skiej napaści na Prusy Wschodnie. 
Przv calem napięciu i wrogiem nasta
wnemu p rzeć w sobie poszczególnych 
obozów politycznych w Niemczech 
góruje pizekonanie, iż podniecanie n.e- 
nawiści do Polski nigdy nie chybia 
celu.

W szystkie stronnictwa niemieckie 
stawiają na czele swych żądań posulat 
rewizji traktatów  pokojowych, znie
sienie spłat reparacyjnych i w yw róce
nie obecnego stanu rzeczy w  Europie. 
Pomiędzy hitlerowcami a innymi 
istnieją różnice jedynie w wyborze 
metod. Cele są wspólne. Zwycięstwo 
Hindenburga w dniu 10 kwietnia 
1932 nie jest ewenementem o znacze
niu przewrotowem . Dalecy już jesteś
m y od epoki dra Sresemanna 1 od Lo- 
carna. L.

Marszałek Piłsudski w Bukareszcie.
Bukareszt, 13  kwietnia. (PAT.). 

Ubiegłej nocy przybył do Konstan
cy na pokładzie statku „Rom ania”  
Marszalek Piłsudski. Marszałka p o 
witali .poseł polski przy rządzie ru
muńskim Szembek, attachle wojsko

wy pik. Michałowski, oraz przedsta
wiciele rumuńskich władz m orskich i 
administracyjnych. Z  parowca p. M ar
szalek przeszedł do ustawionego w  
porcie specjalnego pociągu oddanego 
mu przez rząd rumuński. W  godzi-

Gacdhi nie chce słyszeć
o zaprzestaniu walki za cenę własnej wolności.

Londyn, 13  kwietnia. (PAT). „D aily 
H erald" donosi, że pomiędzy mini
strem do spraw Indyj Hoarem  a uwię
zionym G andlrm  doszło do w ym iany 
listów. Hoare zaproponował Gandhie- 
mu wypuszczenie go z więzienia na 
pewnych warunkach, mianowicie, o ile 
zapewni on rząd, iż zaleci kongreso
wi odwołanie cywilnego nieposłuszeń
stwa, lub też osobiście się wstrzym a 
od kierownictwa tym  ruchem podczas 
prowadzenia narad na temat rozwoju 
konstytucyjnego.

Gandhi odpowiedział, że odwołanie 
cywilnego nieposłuszeństwa jest nie

możliwe, o ile rząd nie odwoła naj
pierw aktów, na podstawie których 
wprowadził stan nadzwyczajny" w Ben- 
galu i innych prowincjach. Dopóki 
żądania kongresu nie znajdą pod tym  
względem zadośćuczynienia, Gandhi u- 
ważalby za swój nieodwołalny obo
wiązek kierować ruchem cywilnego 
nieposłuszeństwa.

H oare, zapytany wczorai w  Izbie 
G m in o liczbę osób, uwięzionych do 
chwili obecnej w  Indjach w związku 
z cywilnem nieposłuszeństwem, odpo
wiedział: 25.000.

Lindbergh oskarża policję,
i i  mu utrudnia odnalezienie dziecka.

N ow y Jork, 13  kwietnia. (PAT). 
Pisma amerykańskie komunikują, że 
policja N ow ego Jo rk u  odradzała usil
nie Lindberghowi wypłacenia jo .000 
dolarów okupu, żądanych przez upro- 
wadzicieli dziecka, gdyż przypuszcza
ła, że Lindbergh zostanie oszukany. 
Lindbergh robi starania, mające na ce
lu niedopuszczenie policji do żadnej 
interwencji, gdyż, jego zdaniem, inter
wencja ta właśnie przeszkadza mu w 
odzyskaniu dziecka; jednakże policja 
nie chce zaprzestać poszukiwań. "W re
zultacie dziecko dotychczas nie jest 
odnalezione, zaś pan; Lindberghowa,

bardzo ciężko chora, znajduje się w 
prywatnej lecznicy w  N ow ym  Jo rk u ; 
jej stan nerw ow y budzi poważne oba
wy.

Londyn, 13  kwietnia. (PAT). „D aily  
M ail”  donosi, że poszukiwania bandy
tów, którzy porwali dziecko Lind- 
bergha, skupiły się wczoraj niespodzie
wanie na Londynie. K ilka banknotów 
dolarowych, pochodzących z w yk u
pu, zapłaconego przez Lindbergha, 
znaleziono w Londynie. Policja angiel
ska prowadzi gorączkowe śledztwo, 
mające ustalić, w  jaki sposób bankno
ty te dostały się do Anglji.

Wybuchy wulkanów ustają.
Olbrzymie masy popiołu pokrywają ziemię.

Londyn. 13  kwietnia. (PAT.) Dzień 
niki londyńskie opisują dantejskie sce 
ny jakie działy się w  Malargue, St. 
Raphael i Mendoza, położonych u 
stóp 8 wulkanów gór Andów. W  Men 
Jez ic  usiłują ewakuować całą iudność 
w  liczbie 80.000 osób. A kcja ratunko
wa jest niezmiernie utrudniona z po
wodu dymu i ciemności. Specjalnie 
utrudnione jest ratowanie bydła, któ
re oszalałe ze strachu ucieka przez 
■pampasy argentyńskie, tratując wszyst 
ko po drodze.

Słynny meteorolog londyński Gre 
gory przewiduje, że conajnmiej rok 
potrwa zanim popiół, który wzniósł 
się na wielką wysokość, opadnie osta
tecznie. Popiół może nawet opadać w 
Europie, gdyż na wysokości 30 mil 

w iatr będzie pędzić go nawet na od
ległość kilku tysięcy mil. Popiół ten,

który przybierze form ę kurzu, będ/ie 
miał w.plyw na pogodę na całym świę
cie. Napewno osłabi on silę słoneczną, 
tworząc pewnego rodzaju zasłonę.

Według wiadomości, nadeszłych z 
A rgentyny, siła wybuchu wulkanów 
narazie osłahia i w ylew y ustały, ale 
trwają jeszcze ciemności z p o w o Jt  
dym u i popiołu. Znany wulkanolog 
M errero przewiduje, że za 14 dni na
stąpi groźne trzęsienie ziemi.

Valparaiso. j a  kwietnia. ,PA T .) 
Dzi ifelność 8 w ulkanów obecnie po
woli ustaje. Jakkolw iek z 7 wulkanów 
w ydobyw ają się jeszcze kłęby dymu, 
wszelkie niebezpieczeństwo zdaje się 
minęło. Wedle inform acyj z Chili po
pici opadł na całą południową część 
Południowej A m eryki łącznie z Para- 
gonją oraz grupą wysp Juan Fernan- 
dez i wysipą Robinzona Cruzoe.

I

nach (porannych p. Marszalek odjechał 
w polskiei salonce do Bukaresztu.

Bukareszt, 13  kwietnia. (PAT.). 
Dziś o godz. 1 3 -tej przybył do Bu
karesztu pociągiem specjalnym p. Mar 
szalek Piłsudski, witany na dworcu 
przez przedstawiciela króla, koman
dora FundaciSnu, prezesa rady mini
strów prof. Jorgę, ministra w ojny gen. 
Stefauescu-Amza, wiceministra spraw 
wewnętrznych Otescu, prezesa Buka
resztu Nirinescu, członków poselstwa 
R . P. dyr. Skupniewskiego itd. D w o
rzec udekorowany był flagami pol- 
skicnj: i rumuńskiemu N a dworcu _ li
sta wiony byl oddział gwardii królew 
■skiej. P. Marszalek udał się do posel
stwa Rzplitej, gdzie zamieszka! jako 
gość posła Szerribeka. P. Marszałek za
trzym a się w  Bukareszcie kilka dni w  
charakterze nieoficjalnym.

Echa afery bankiera 
Kwinty.

"Warszawa. 14  kwietnia. "Wczoraj 
odbyło się zebranie wierzycieli b. D o
mu bankowego Kw inty. Po burzli
wych obradach w  czasie których wie 
lu m ówców na podstawie danych z 
ksiąg handlowych dowodziło, iż 
K w into nie poniósł żadnych poważ
nych strat, pieniądze zaś gdzieś ukrył, 
uchwalono wniosek o wystąpień.e do 
syndyka masy upadłości b. Dom u Ban 
kowego K w inty o wyznaczenie na
grody za odnalezienie ukrytych pie
niędzy, w wysokości 10 prc. od zna
lezionych sum. Pozatem powołano do 
życia komitet mający bronić intere
sów wierzycieli Kw inty.

Oszukańcza kasa kredy
towa.

"Warszawa. 14  kwietnia. Przeciw
ko dyrektorow i Kasy Kredytow ej dla 
przemysłu i handlu Tężyckiem u wpły 
nęła do władz prokuratorskich skarga 
o szereg nadużyć. Skargę wniósł k a 
sjer tej firm y Opatowski, który zażą
da! zwrotu kaucji w  wysokości 1000 
dolarów i wówczas przekonano się, że 
w kasie znajduje się jeden grosz. K au
cji oczywiście nie zwrócono. Pozatem 
firm a R oyal oskarżyła Tężyckiego o 
przywłaszczenie maszyny do pisania. 
Wreszcie wpłynęło doniesienie między 
iftnemi od firm y „Ju b ile r" u której 
T ężycki nabrał kosztowności wartości 
około 3000 zł. Tężyckiego z zarządzę 
n'a sędziego śledczego oddano p o i 
dozór policyjny.

Emerytura dia L. Solskieg*
"Warszawa. 14  kwietnia. (PAT.) Ja] 

podaje „Express Poranny" komisja fi 
nansowo-budżetowa R ad y miejskie 
uchwaliła na wniosek m agistratu WY 
stąpić na plenum z wnioskiem o przy 
znanie znakomitemu artyście Lułdw1 
ko w i Solskiemu em erytury w  vvys°  
kości 800 zł. miesięcznie.
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Genewa znowu pod znakiem rozbrojenia.
Genewa, 13  kwietnia. (PAT). W  

dalszym ciągu dyskusji w  Kom isji 
głównej konferencji rozbrojeniowej 
przemawia! przedstawiciel Brazylji, 
który poparł propozycje am erykań
skie. Następny mówca, delegat Turcji 
min. Tew lik Ruhdi Bej uzasadnia 
zgłoszoną przez siebie poprawkę do 
art. 1 konwencji, zrmerzającą do pro
klamowania zasady zrównania sil zbrój 
nych wszystkich państw. Delegat U - 
rugwaju bardżo energicznie poparł 
propozycję francuską, która jego zda
niem, może nadać Lidze N arodów  jej 
właściwy charakter.

Konieczność kontroli 
Ligi.

Jako  ostatni przemawiał premjer 
jugosłowiański M arinkowicz, który 
om ówił problem rozbrojenia jakościo
wego, wysunięty przez delegacje ame

rykańską i włoską. Premjer M arinko
wicz dorzucił nowe argumenty do 
tych, które wysunął wczoraj premjer 
Tardieu, i wskazał na to. że zniesie
nie ciężkiej artylerji i tanków stwo
rzyłoby nierówność między krajami 
przemysłowemi, a temi, które przem y
słu nie posiadają. Zniesienie ciężkiej 
artylerji m ogłoby zmusić niektóre 
państwa do stworzenia ciężkiego prze
mysłu. Najlepszą więc metoda jest od
danie kontroli nad temi rodzajami 
broni Lidze Narodów . Prem jer M a
rinkowicz jest pozatem zwolennikiem 
zniesienia wszelkiego rodzaju okrętów  
woj< nnych, z wyjątkiem  tych, które 
służą do obrony brzegów. Wreszcie 
premjer jugosłowiański domagał się 
skutecznych sankcyj przeciwko pań
stwom, któreby nie przestrzegały za
kazu bombardowania powietrznego, 
oraz stosowania broni chemicznej i 
bakterjologicznej.

odzownemi dla represyj podobnych . w  ten sposób istotne rozbrmenie, mo- 
deliktów. Propozycje, mogące zapew- gą liczyć na pewną sympatję mojego 
nić pozytyw ne rozwiązanie tego tak kraju, 
doniosłego problemu i umożliwiające j

Polska pragnie pokop.

Polskie tezy rozbrojeniowe.
Wielka mowa Ministra Zaleskiego.

Genewa, 13  kwietnia. (PAT). N a 
dzisiejszem popołudniowem posiedze
niu Kom isji głównej konferencji roz- 
bro eniowej p. minister Zaleski w ygło
sił następujące przemówienie:

Od chwili wznowienia prac naszej 
konferencji wysłuchaliśmy tu szeregu 
interesujących deklaracyj, które nie
wątpliwie pozwolą wkońcu zorjento- 
wać nasze prace w  kierunku, mogącym 
doprowadzić do praktycznych w yni
ków. Droga jest być może długa, a

w ybór metod trudny, gdyż chodzi o 
zagadnienia, pozostawione dotąd w y
łącznej kompetencji państw. Wszyscy' 
odczuwamy konieczność uczynienia 
czegoś istotnego, aby dać narodom 
prawdziwe poczucie bezpieczeństwa i 
zmniejszyć ciężary budżetów w ojsko
wych. T o  też mój kraj śledzi z wielką 
sympatją wszelkie wysiłki, zmierzają
ce do powstrzym ania wyścigu zbro
jeń i rozwoju środków wojennych, 
specjalnie ofensywnych i okrutnych.

Wszyscy przeciw napastnikowi.
Chodzi nietylko o ochronę krajów 

dobrej w iary od niespodziewanej na
paści, lecz także o stworzenie pewno
ści, że jeżeli dokonana zostanie z po
gwałceniem najświętszych zobowiązań 
zawartych w pakcie Ligi i pakcie pa- 1

ryskim  napaść— pozostanie ona bez
skuteczna, a państwo, winne pogwał
cenia tak uroczystych zobowiązań 
m iędzynarodowych, znajdzie przeciw 
sobie całą społeczność m iędzynarodo
wy, rozporządzającą środkami nie-

Reprezentuję tu kraj, ongiś je
den z największych w  Europie, który 
w  końcu X V III  wieku, kiedy nie 
istniała jeszcze udoskonalona broń na
szych czasów, była przedmiotem in
wazji, która na dłuższy czas zniosła 
jego niepodległe istnienie. Mój kraj go
tów jest pOjść baidzo daleko w  dzie
dzinie ograniczenia lub redukcj: zbro
jeń, lecz pragnie rozwiązania cało
kształtu zagadnień zgoanych nie tylko 
z art. 8 paktu, ale i z licznemi rezolu

cjami W alnych Zgromadzeń Ligi N a
rodów, które kilkakrotnie d?łv inter
pretację tak doniosłego artykułu pak
tu, stanowdącego podstawę naszej pra
cy. Zbytecznem  jest, abym przypom i
nał tu rezolucję 14-tą II. Zgrom adze
nia, oraz rezolucję 8-mą Zgrom adze
nia, tak doniosłe dla naszej pracy. Eę- 
dzie niewątpliwie wiele okazyj pow ró
cić do nich w  ciągu późniejszej dy
skusji.

Ikość a jakość.
M ówiono tu o rozbrojeniu ilościo- 

wem i jakościowem. Pragnąłbym  spre
cyzować punkt widzenia naszej dele
gacji na te dwie kwestje. Jeżeli chodzi 
o rozbrojenie ilościuwe, mój kraj go
tów jest zmniejszyć zbrojenia dc naj
niższego poziomu, byleby tylko mial 
pewność, że w  tym  regjonie, który go 
interesuje z punktu widzenia bezpie
czeństwa, żaden inny kraj nie będzie 
dysponował widoczną wyższością. Z 
drugiej strony wobec postępów tech

nicznych w  różnych dziedzinach, ko- 
niecznem jest znalezienie dzięki 01 ga- 
mzacji międzynarodowej odpowied
nich środków przeciwko temu, co na
zwałbym  „nadużycie m techniki1', zdol
nym w sposób uboczny ułatwić akcję 
wojskową krajów, oraz środków prze
ciw różnego rodzaju wyższości fak
tycznej, wynikającej w  pierwszym 
rzędzie z natężenia rozwoju prze
mysłu.

Stosunek do propozycyj sowieckich.
Delegacja sowiecka przedstawiła 

nam interesujący projekt, dotyczący 
progresywnego i proporcjalnego roz
brojenia. Idea jako taka wydaje się 
całkowicie słuszna. Przystępując do 
rozbrojenia, trzeba będzie zastosować 
do większych armij większy współ
czynnik redukcji, jednakże przyjm u
jąc tę ideę, mu.kmy zakwestjonować 
arbitralny w ybór współczynników re
dukcji, jak to będziemy mieli sposob
ność wykazać w  chwili, gdy ta intere
sująca propozycja będzie przedmiotem

specjalnej debaty. W  każdym  razie z 
zadowoleniem witam y ewolucję stano
wiska delegacji sowieckiej od czasu 
konferecji w  Moskwie, która w grud
niu roku 1925 zgrupowała przedstawi
cieli rządu Sowietów, Polski, Estonji 
L itw y, Łocwy i Finlandji. N a tej kon
ferencji delegacja polska zapropono
wała redukcję wyłącznie proporcjonal
ną, a nawet wynikało z zaproponowa
nych cyfr, że najsłabsze państwa mają 
ponieść największe ofiary, gdyż współ
czynnik który chciano zastosować do

om ■m

Dokoła problemów zabójstwa.
„Dzień jego powrotu", dramat w 3 aktach 

Zofji Nałkowskiej.
Jakgdyby paralelnic do wzrostu 

zbrodmczości na świecie, jakby na dru
giej szali upiorów z wszelakich Dussel- 
dorfów  świata, pada raz po raz ze sceny 
sąd o zbrodni. Po szeregu „m order
czych '1 sztuk stanął na tle kulis pro
dukt laboratoryjnej pracy psychologa 
i artystki, m arzyciclki i bojownika o 
prawo człowieka.

Zofja R ygier-N ałkow ska przygoto
wała „D zień iego pow rotu’' zbiorem 
nowel: „Ściany świata". Oba dzieła po
przedza i wypełnia bliskie zaznajomie
nie się z problemem zabójstwa, doko
nywane w więzieniach.

Tezą N ałkow skiej, wyrozumoyraną 
na podstawie obserwacyj po więzie
niach i salach rozpraw, jest głębokie 
przekonanie, że człowiek rodzi się 
zbrodniarzem. N ie każdy. Może jeden 
na stu. Jest w  takiH duszy sfera pew
nej ciemności, gdzie kończy się jego 
świadome „ ja " , a działa i szaleje już 
tylko instynkt mordu. Z  tych pragnień 
urodzonych zbrodniarzy powstaje ko
nieczność w ojny, której jedyną racją 
istnienia jest fakt, że wtedy wolno za
bijać.

Twierdzenie, mające racię tylko w  
stosunku do zbrodmarzy-psychopatów, 
rozciąga Nałkowska na wszystkich, co 
kiedykolwiek rozlali krew człowieka. 
Obciąża olbrzymią masę jednostek wi
ną fatalistyczną i widzi w tern pretekst 
do nazwania ich bohaterami jtragędyj.

Bohater „D nia jego pow rotu", ^Ksa
w ery, nie może uchodzić za postać dra 
matyczną, jeśli się przyjm ie, że w  pew

nych momentach ustaje jego świado
mość, a działa ciemny jakiś popęd. Jest 
to człowiek o woli ograriczonej, o 
zamkniętej sferze możJiwośc’ , o prze
kreślonej drodze ocalenia — i jako ta
ki nie może być rzeczywistym  bohate
rem tragedji: bohaterem czynnym .
Ksaw ery mimo całei swej bujnej natu
ry, minio gorącej i wielkiej miłości do 
żony, mimo pozorów człowieczeństwa, 
pozostanie zawsze czemś zbliżonem 
do sił elementarnych, jak powódź, la
wina, czy w ybuch wulkanu. Patrzym y 
na jego bezsilne miotanie się między 
ocaleniem a zbrodnią, na jego spętanie 
między jednym , iuż dokonanym, a 
drugim, jeszcze niespełnionym m or
dem, i tylko czekamy, w  którą stronę 
uderzy ślepa siła popędu. Ksaw ery m o
że bowiem równie dobrze zabić żonę 
za chęć opuszczenia go, jak ojca za 
niezdolność do przebaczenia; poczciwą 
Bronkę w chwili nieporozumienia i 
pasji, jak kochanka żony w  szale za
zdrości. C zyn  jego będzie zawsze ślepy 
i zawsze — niepotrzebny. G dy Ksawe
ry wreszcie, jakby przypadkiem  dusi 
człowieka, z którym  żona jego chciała 
rozpocząć nowe życie, m ówi M onika: 
„Pocoś to zrobił? Byłabym  i tak — zo
stała...’ '

Psychologiczne założenie dramatu 
— ciekawe zatem, ale niesłuszne i nie
prawdopodobne, obniża silę tragiczną. 
Z  czystej sztuki — robi się panoptiko- 
we widowisko, gdzie pokazują anor
malnego nieszczęśliwca. A le cenne, głę
bokie i wynikłe z subtelnych przem y

śleń jest wszystko to, co wypowiada 
Nałkow ska w  związku ze zbrodnią. Z  
przedziwnem wyczuciem  bezustannego 
życia myśli i faktów  naświetla N  alków 
ska w pływ  zbrodni na otoczenie m or
dercy. Spójrzm y choćby, czego doko- 
nała zbrodnia syna w  duszy starego 
pana Dom inika: M atka zbrodniarza u- 
marla, otoczona miłością męża, na rok 
przed morderstwem syna. Mąż jej ni
gdy me miał w stosunku do niej żad
nych podejrzeń, ani powikłań. Ale gdy 
Ksawery, jei syn, zabił człowieka, w  du 
szy wdowca powstała straszna wątpli
wość: czy kobieta, która urodziła m or
dercę, może być taką, za aką ją uwa
żał dawniej? Kim ona była właściwie?

Prócz tej prawdopodobnej, a cieka
wej psychologicznie kwestji, wplata 
N ałkow ska szereg innych: stosunek łu
dzi wolnych do ludzi w  więzieniu 
(Monika tak długo trw a przy Ksawe
rym , jak długo on ods.aduje karę. W  
dniu jego powrotu wolno je; odejść), 
wartość świata zewnętrznego dla więź
nia, pow rót do wolności etc. Z  tych 
wszystkich kwestyj splata węziy dra
matyczne, plącze je jednak w  sposób 
niezręczny i niekonsekwentny.

Daleko stoi pogm atwana konstruk
cja „D nia jego pow"Otu“ , gdzie każdy 
akt stanowi całość dla siebie, a wieb 
posunięć przechodź1 bez konsekwencji, 
od świetnej konstrukcji „D om u K o 
biet". L iryk  i nowelista wziął górę nad 
dramaturgiem, siła Nałkowskiej roz
proszyła się w  kuszących mgławicach 
rozumowania, obserwacji i refleksji. W  
ten sposób powstają dwa kardynalne 
błędy sztuki: niewyjaśniona nriość
M onik, do dwu mężczyzn i sztucznie 
podtrzym ana, nieuzasadniona akcją 
(Monika m ówi w finale II aktu: „Odej . 
dę nie z ojcem ") nieświadomość Ksa- i 
werego, że żona jego chce uciec 2 ko
chankiem.

D la uzyskania efektu końcowego, 
dla zwiększenia skali tragicznej niespo
dzianki, plącze N ałkow ska i m otyw y 
oddania się M oniki Ksaweremu w wię
zieniu (kob.eta, która to czyni z lito
ści, nie powie: „N ie  boję się urodzić 
dziecka m ordercy") i m otyw y zbrod- 
niczości Ksawerego (raz jest to strach 
w  oczach ofiary, raz przym us, raz mi
łość do Monńu i obawa jej utraty) i 
stosunek ojca do zbrodni syna i nasi
lenie uczuć Ksawerego (dysproporcja 
między aktem II-gim  a III-cim  w jego 
stosunku do żony). Ostatecznie zaryso
wuje się na scenie rzecz o mocnych 
momentach (cały akt Il-gi), o suge
styw nym  nastroju (akt I-szv), ale o 
słabej konstrukcji, wynikłej z niezde
cydowania autorki w  stosunku do pro
blemu i głównej postaci.

Postać tę, najmocniejszą w  sztuce, 
choć niekonsekwentną, wspaniale, z 
niewidzianą dotąd1 u niego silą, odtw o
rzył Lucjan Krzemieński. O kreacji 
ojca (Józef Chmieliński) pisałam o- 
negdai T u  wspomnę jeszcze o w y
kończonej i subtelne, postaci M oniki 
(Marja Malanowicz) i o bezpośredniej 
i pełnej szczerości roli Bronki (Bo
rowska). O roli Tomasza, uduszonego 
kochanka M oniki, miło byłoby napi
sać z uznaniem; gdy to jest niemożli
we — wolę zamilczeć o niej.

Dekoracja R exa staranna, ale nieo
ryginalna. N azbyt przypom ina I-szy 
akt „W ilków  w nocy".

Dr. J .  Camska - Łem m cka.
* ' **

G m y łk - druk. w k rad ły  się w  w czo rajszy 
feljeton p. t. .Jub ileu s: Jó z e fa  C hm ielińsk ie
g o ". W  szpalcie i-sze j, w  w ierszu 19 -tym  i 
20-tym  w yd ru k ow an o  zam iast „F e id m -n " 
„F r ie d m a n ", w  szpalcie 3-ciej w  wierszu J-/m  
zam iast „zapał n ieo stu d zo n y" —  „zapa* nie
stru d z o n y ". ( J .  G . Ł .).
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ich sii zbrojnych, był najwyższy. N a- 
szem zadaniem nie jest poświęcać się 
skom plikowanym  grom m atem atycz
nym , których narody nigdy nie zro
zumieją, i które nie mogą dać pozy
tyw n ych  rezultatów.

Niebezpieczeństwo 
położenia geograficz

nego.
Pragniemy przebyć pierwszy etap

organizacji pokoju i ograniczenia 
i redukcji zbrojeń, etap, za któ
rym  niewątpliwie pójdą dalsze 
zgodnie z postępami osiągniętemi w 
tych ściśle ze sobą związanych dzie
dzinach. Przyjm ujem y ideę postępowa
nia etapami, albo ściślej, my wszyscy 
członkowie Ligi przyjęliśm y już tę 
ideę w art. 8 paktu Ligi. Jest to roz
brojenie stopniowe, zgodne z postę
pami w dziedzinie bezpieczeństwa, w 
ścisłym związku z przedstawicielami 
każdego kraju. Przy tym  pierwszym  
etapie, który, jak o tern jestem prze
konany, zostanie zrealizowany na tej 
pierwszej konferencji rozbrojeniowej, 
stworzyliśm y warunki nieodzowne dla 
doprowadzenia do pomyślnego końca 
naszych prac. Koniecznem jest wziąć 
pod uwagę istnienie w  danych regjo- 
nach geograficznych, systemów zbro
jeń, eksploatujących ogromne zapasy 
ludzi i m aterjalów przy jawności nie
mal znikomej w  porównaniu z tą, któ
ra jest praktykow ana w  innych pań
stwach, zobowiązanych umowami mię 
dzynarodowem i. Przybyliśm y tu, aby 
szczerze i lojalnie współpracować z in- 
nemi krajami i będziemy mogli w in
szować sobie, jeżeli współpraca ta do
prowadzi do stworzenia jednakowych 
warunków. W  przeciwnym  razie spe
cjalna sytuacja państw wym agałaby 
zgodnie z art. 8 paktu Ligi rozwiąza
nia specjalnego w ogólnych ramach 
przyszłej konwencji.

Zasadnicze pytanie.
M ówiono tu o zakazie pewnych ro

dzajów broni i o rozbrojeniu jakościo- 
wem. Propozycja włoska jest pod tym  
względem doskonalą próbą syntezy. 
M ój kraj nie poniósłby wielkich ofiar, 
przyjm ując podobne zobowiązanie, 
będąc zajętym bowiem w  wielkiem 
dziele odbudowy gospodarczej, nie ma 
on do dyspozycji, a w każdym  razie 
nie ma wielkiej ilości pewnych bardzo 
potężnych i ofensywnych - rodzajów 
broni, będących przedmiotem propo
zycji. Pod tym względem kraj mój 
znajduje się w  sytuacji znacznie mniej 
dogodnej aniżeli niektóre mocarstwa 
jego regjonu, posiadające tę broń w  
wielkiej ilości i mające możność jej 
fabrykow ania. M iałbym więc wszelkie 
pow ody poprzeć propozycję ograniczę 
nia użycia pewnych rodzajów broni, 
jednakże pragnąłbym uprzednio w y
jaśnić pewne kwestje preliminarne, a 
m ianowicie czy autorzy tych propo- 
zycy j zdecydowani są przyjąć system 
•kontroli dość skutecznej, aby ochro
nić nas od niespodzianek, czy są też 
zdecydowani zgodzić się na m iędzyna
rodową kontrolę wszelkiego przem y
słu, mogącego być użytym  dla celów 
w ojskow ych, wreszcie czy przewidują 
skuteczną akcję przeciwko krajom , 
w innym  naruszenia podobnych zaka
zów.

Konieczność realnej 
pracy, bez pustych 

manifestacyj.
Bez tych zasadniczych warunków  

stw orzylibyśm y tylko premje dla kra
jów  o złej woli, które nadużywając 
uczucia fałszywego bezpieczeństwa 
pewnego dnia zechciałyby korzystać 
iZe zdobyczy, osiągniętych ubocznemi 
drogam i narodów, obserwujących po
stanowienia nowego prawa m iędzyna
rodowego. Polska była jednem z 
państw, które na pierwszej doniosłej 
konferencji, która po wojnie miała 
miejsce w  odniesieniu do problemu 
rozbrojenia, na konferencji dla mię

dzynarodowego handlu bronią w r. 
1925, zaproponowała zakaz w ojny 
chemicznej i bakterjologicznej. Dele
gacja polska na tej konferencji była 
pierwsza, która poparła szlachetną ini
cjatyw ę Stanów Zjednoczonych w 
kwestji w ojny chemicznej i uzupełni
ła tę inicjatywę propozycją zakazu 
w ojny bakterjologicznej. Pragnę przy
pomnieć pozatem, że podpisaliśmy i 
ratyfikow aliśm y bez żadnych zastrze
żeń opracowany n  tej konferencji 
protokół, który niestety nie został do
tąd jednomyślnie i całkowicie przyję
ty  przez wszystkie państwa.

Świadomi naszej odpowiedzialności 
i mocno zdecydowani ściśle przestrze
gać naszych zobowiązań m iędzynaro
dowych, gotowi jesteśmy przyłączyć

się do każdej propozycji, dotyczącej 
użycia pewnych rodzajów broni lądo
wej, morskiej i powietrznej, uznanych 
przez konferencję za specjalnie ofen
sywne. Będzie zadaniem naszego prezy 
djum przedsięwziąć selekcję propozy- 
cyj dotyczących art. 1 lub związanych 
z zasadą ograniczenia i redukcji zbro
jeń. Bez ścisłego określenia metody, 
którą weźmiemy pod uwagę, wszel
kie upragnione troski reprezentowa
nych tu narodów grożą nam przedłu
żeniem naszej pracy, sprowadzą nasze 
obrady do pustych manifestacyj. K o 
nieczne są rozwiązania obejmujące ca
łokształt zagadnienia, zmierzające do 
najwyższego celu, który musi przy
świecać naszym pracom, do organiza
cji pokoju.

Słowa Litwinowa a czyny Tuhaczewskiego. 
Sowiety olbrzymim aparatem ofensywnym.
Genewa, 13  kwietnia. (PAT). 

„Journal des N ations", omawiając w y
stąpienie Litwinow a na Kom isji głów
nej, pisze: W  przemówieniu pana L it
winowa znajduje się bardzo interesu
jący ustęp. Oświadcza on, że armja 
sowiecka nie może stanowić groźby 
dla pokoju, ponieważ „Zw iązek So
wiecki nie zmierza i ze względu na 
samą swoją istotę nie m ógłby zmie
rzać do celów imperjahstycznych, ani 
dążyć do podboju nowych terytorjów  
lub kolonij. i ponieważ nie wysyłał 
nigdy i nie wysyła wojska lub okrę
tów  wojennych na obce terytorja dla 
obrony swych obywateli, tego co po
tocznie nazywa się interesem narodo- 
w ym “ . A  jednak wiemy — pisze 
dziennik genewski — dobrze, że 
Zw iązek Sowiecki w ytoczył wojnę Pol 
sce w roku 1920 i zdobył zapomocą 
siły zbrojnej Ukrainę, Gruzję i Aser- 
bejdżan, a armja czerwona jest jed
nym z najważniejszych trybów  reżi
mu sowieckiego. W  opinjach tych na- I

cisk położony jest na słowach „poli
tyka narodowa" i „interes narodo
w y". Istotnie Związek Sowiecki nie 
ma na celu interesów narodowych i 
nie wypowie w ojny dla obrony swych 
interesów narodowych T o, czego 
szuka! bezskutecznie w wojnie z Pol
ską, co udało mu się zrobić na U krai
nie i w Gruzji, to właśnie jest to, co 
wódz naczelny Tuhaczewskij nazwał 
„rewolucją zewnętrzną1 . Sowiety nit 
zrezygnowały z tych celów. Jeżeli 
Litw inow  ze względów taktycznych 
odgryw a rolę bojownika integralnego 
rozbrojenia, jeżeli przez swoje dema
gogiczne propozycje, o których wie 
dobrze, że zostaną odrzucone, dąży 
do celów propagandowych, to praw 
da, że organizacja wojskowa Sowie
tów, która jest olbrzym ia, jest zasad
niczo przeznaczona do wojny ofensyw 
nej. Że wojna ta nie byłaby wojną na
rodową, lecz klasową, nie posiada to 
znaczenia.

Z życia Polaków w Ziemi Świętej.

Z n an y działacz polsk i w  Z iem i Św iętej, F ran ciszkan in  O . Stantislaw B u lik , został odzna
czon y Z ło ty m  K rzy żem  Zasługi._ —  N a  zdjęciu  w id z im y: ( + )  O . Bulika, ( 1)  konsula 
generalnego R . P. w  Jero zo lim ie  dr. K u rn i kow skiego , (2) w icekonsula p. Statkow sk iego .

Mowa prezydenta Drojanowskiego
na nroczystem przedstawienia dla uczczenia 

jubileuszu Józefa ChmieHńskiego.
Onegdaj świat kulturalny Lw ow a

czcił rzadkie święto: jo-letni jubileusz, 
sędziwego artysty Józefa Chm ieliń
skiego. Zasługi jego uwieńczono god
nie. N a widowni Teatru W ielkiego ze
brała się w yborow a publiczność, by 
zgotować artyście owację, na jaką za
służył. W  imieniu miasta, które zawsze 
wysoko umiało nieść sztandar sztuki, 
przem ówi! do Jubilata p. prezydent 
miasta W . Drojanowski. M owę tę po
dajemy w dosłownym tekście, gdyż ja
ko znamienny w yraz stosunku na
szych władz m unicypalnych do sztuki, 
zasługuje rzetelnie na rozpowszechnie
nie wśród najszerszych kół.

Czcigodny Jubilacie!
Teatr nasz święci dziś uroczystość 

jo-lecia Tw ej znakomitej i chlubnej, 
bogatej w plony i niepożyte zasługi, 
działalności artystycznej, która złote- 
mi głoskami zapisała się w dziejach na
szej sceny narodowej. Pół wieku w y 
tężonej, nieprzerwanej pracy w  tw ar
dej służbie teatru — peinej serdecz
nych wzruszeń — wymagającej bez
ustannego wznoszenia się nad szarość 
dnia i ofiarnego spalania się w  płomie
niach sztuki, zmierzającej w ytrw ale i 
konsekwentnie ku w yżynom , w  sferę 
nieśmiertelnego ideału piękna i artyz
mu — co, zaprawdę dowód w yjątko-

TRUSKAWIEC O T W A R T Y !
K ąp iele trusicawieckie i „N attusia" w rócą C i 

s iły  i zdrowie 1 !
Jedź do  T ru sk aw ca  na  tan i se 
zon w iosenny  k w iec ień  - m aj !

Inform acyj żąd ać  — m ieszkania zam awiać 
przez Z arząd  Z d ro jow y Truskaw iec.

zo l
I Inforrr 
I tylko

a j !
nawiać I 
;awiec. I

du-wej bujności życiowej i tężyzny 
chowej.

T rium f ten osiągają tylko nieliczni
— szczęśliwi wybrańcy...

Należysz Czcigodny Jubilacie, do 
tej świetnej plejady naszych najw ybit
niejszych, szczególnie uposażonych i 
najbardziej zasłużonych m istrzów sce
ny, — których życie i działalność zwią 
zaly się nierozerwalnie z odrodzeniem 
i wspaniałego rozkw itu polskiego 
teatru na przełomie X IX  i X X  
wieku, których żarliwe trudy i wysiłki 
twórcze nietylko dźwignęły nasz^ 
sztukę teatralną na poziom europejski, 
ale także przyczyniły się walnie do du
chowego odrodzenia narodu.

Miasto nasze poczuwa się do szcze
gólnego obowiązku wdzięczności dla 
Ciebie — i w święto T w ych  złotych 
godów ze sztuką — powołane jest w  
pierwszym rzędzie cio złożenia Ci ser
decznej czci i hołdu. — Chociaż uro
dziłeś się zdała od Lw ow a, w stołecz
nej W arszawie, to jednak Lw ów  stał 
się faktycznie Tw ojem  drugiem m ia
stem rodzinnem. W szakże tutaj na 
scenie lwowskiej narodził się i rozkw it
nął T w ój wielki talent aktorski. T u 
taj, vz ciągu najdłuższego, 30-letniego 
okresu T w ej pracy artystycznej, ta
lent T w ój dojrzał, osiągnął pełnię roz
woju i świetnego rozkwitu, tu święci
łeś najwspanialsze sukcesy i trium fy, 
stałeś się jednym z koryfeuszów sceny 
i ulubieńcem szerokich sfer publicz
ności — stąd sława T w oja artystycz
na rozeszła się ,po całej Polsce.

Świetną T w ą  sztukę, daleką od 
wszelkiego taniego efekciarstwa i hoł
dowania przem ijającym  modom, ce
chowa! zawsze jasny realizm i szla
chetny umiar, zdobiła m istrzowska 
naturalność i prostota, uświetniał 
wspaniały kunszt słowa. Przyświecało 
jej stale dążenie do pełnego, plastycz
nego w yrazu kreowanych postaci, do 
własnych, swoistych środków ekspre
sji i żyw ej prawdy-cztowieka, T w ó j 
znakom ity talent, wsparty doskona
łą dykcją i wysoką kulturą recytacji, 
osiągnął podziwu godną .skalę i bo
gactwo rozwoju, o czem świadczą 
T w e niezliczone kreacje, tkwiące do
tąd w żywej pamięci Lw ow a. B/ieś 
jednym z filarów  wielkiego repertua
ru dramatycznego, to też T w oja dzia
łalność artystyczna splotła się nierozer 
walnie z najpiękniejszemi tradycjam i 
sceny lwowskiej i niezliczonemu insce
nizacjami arcydzieł dramatycznych, 
rodzim ych i obcych. Byłeś jednym z 
tych, którzy najczęściej obcowali na 
scenie z wielkimi duchami Słowackie
go, M ickiewicza, W yspiańskiego, Fre
dry, Szekspira, Szyllera, Moliera, Ibse
na, Rostanda i wielu, wielu innych. 
Ich nieśmiertelne postacie wcielałeś w 
kreacje, pełne życia i głębokiej prawy
— kreacje, będące do dziś dnia szczyt 
nym  wzorem dla m łodych pokoleń 
artystów. T w oja świetna sztuka recy- 
tacyjna była szkołą poezji narodowej 
dla niezliczonych rzesz młodzieży.

A  byłeś nietylko ulubionym mi
strzem naszej sceny, byłeś także w ier
nym  obywatelem  naszego miasta, u- 
czestniczącym serdecznie w  jego ra
dościach i troskach, utrzym ującym  
żywe stosunki towarzyskie z całą jego 
elitą umysłową i artystyczną.

Toteż w  dniu dzisiejszym nietylko 
scena lwowska i jej pracow nicy, ale 
miasto całe —  które tu reprezentuję
— odczuwa szczerą radbość, że mogą 
gościć Cię wśród siebie, na tej scenie, 
tak dobrze C i pamiętnej.

T edy imieniem m. Lw ow a skła
dam C i ten wieniec skrom ny wraz z 
najserdeczniejszemi wyrazam i wdzięcz 
ności oraz gorące życzenia, byś długo 
jeszcze mógł pracować dla sztuki i 
dożył brylantowych godów ze sceną 
polską.



Nr. 86 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia i j  kwietnia 1932. Str. 5

K R O N I K A
KALENDARZYK

R z.-kat. Justyna 

G r.-kat. M arji

W schód  słońca g  4 m 44 

Zachód * g  18 m 30 

D ługość dnia g  13 m 46

LW OW SKA
C O  G R A JĄ  W  TEA TR A C H :
T E A T R  W IE L K I.

C zw artek , 14  b. m., o godz. 8 w iecz.: 
„H u g e n o c i" , opera.

P iątek , 15  b . n i., o godz. -tej popol.: 
„D ziad y '1.

Sobota, ić  b. m ., o godz. 3 -ciej popol.: 
D z ia d y ".

Sobota, 16  b. m ., o godz. 7 .30  w iecz.: 
„L u d zie  w h o te lu".

N iedziela, 17  bm ., o godz. 3-cic.j £ o p o !.: 
„ D z ia d y " .

N iedziela, 17  bm ., o godz. 8-ej w iecz.: 
„F a u s t" .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
C zw artek , 14 b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 

„D z ie ń  jego p o w ro tu ".
P iątek , i j  b . m ., o godz. ^ 3 0  w iecz.: 

„Dzień jego p o w ro tu ".
Sobota, i ć  b. m ., o  godzinie 7 .30  w iecz.: 

„D z ie ń  jego p o w ro tu ".
N iedziela, 17  bm ., o godz. 3 .30  p opo l.: 

„M iezaljans".
N iedziela, 17  bm ., o godz. 7 .30  w iec.: 

„D zień jego p o w ro tu ".

T E A T R  N O W O Ś C I.
C zw artek  14  b. m. teatr n ieczyn ny z p o 

w od u  przedstaw ienia operow ego.
P iątek , 15  b. m .i „Ja sn o w ło sy  C y g a n " 
Sobota, 16  bm. o godz. 8 „ Jasn ow ło sy  

C y g a n " .
N iedziela, 17  bm . o godz. 4 „K ró lo w a  

N o c y "  Jw y s t . E . N asto r, ceny zniżone).
N iedziela, 17  bm . o  godz. 8 teatr nie

czyn n y  (z pow odu przedstaw ienia operow e
go)-

Dalsze obrady nad budżetem 
miasta Lwowa.

T E A T R  W IE L K I. W  piątek, dn. 15  bm. o g. 
J - te j  popoł. nieśm iertelne „D z ia d y ’ ' A d am a 
M ick iew icza —  jako  piąte z rządu przedsta
w ienie z cyk lu  w id ow isk  szkolnych . W yp e ł
n iona po  brzegi w id ow nia i szczery zach w yt 
m łod szych  i  starszych słuchaczów , św iadczy 
W ym ownie, że arcydzieło  polskiej rom an tyk i 
w  rew elacy jnej inscenizacji Leona Schillera 
w y w o łu je  nadal potężne i sugestyw ne w raże
nie. O rganizacją przedstawień w dalszym  cią
gu prow ad zi a y r . C hodow iecki.

T eatr R ozm aitości daje bardzo ciekaw ą 
orygin aln ie  rozw iniętą sztukę Z o fji N a łk o w 
skiej p. t. „D zień  jego p o w ro tu ", w k tó re j 
rolę o jca  z ogrom ną silą i z subtelnym  um ia
rem  kreuje —  ju b ila t Jó z e f C hm ieliński. G o 
rące dotychczasow e przy jęcie  i liczna frekw en  
cja  dow odzą, że n iezw ykle fascyn u jący w ątek  
psychologicznej sztuki jak  i sensacyjna fa b u k  
będą stanow ić atrakcję dla ku lturalnej publicz 
ności. Zespó l a rty sty cz n y  tw orzą pp. B o ro w 
ska, M alanow icz, K rzem ieński i Peliński. R c - 
żyserja Jan u sza Strachockiego.

B orysław . D nia 14  bm . zespół lw ow sk ie
go T e a tru  R ozm aitości gra w B orysław iu  
sztukę p, t. „Św ięty  p łom ień ". Ż yw e  zain te
resow anie jak ie w y w o ła ł w  B orysław iu  p rz y 
jazd zespołu lw ow skiego, św iadczy, że zasięg 
tea tró w  lw ow skich  ja k o  placów ki ku lturaln ej, 
ogarnia coraz w iększą przestrzeń  naszej dziel
nicy.

C O  W Y Ś W I E T L A J Ą  W  K I N A C H :

A P O L L O : „ Je j  ekscelencja m iło ść '’ .
C H IM E R A : „B a l w  O p erze".
K O P E R N IK : „M a ła  Jan eck a".
L E W : „ K r ó l Sz w e jk ó w ".
M A R Y S I E Ń K A : „M a ła  Jan eck a".
O A Z A : „Śp iew aczk a  z z au łk a".
PAŁACE: „ G ó r y  w  płom ien iach ".
P A N : „D z ie w cz ą tk o  z P ra te ru ".
PROMIEŃ: „U p ió r  w  operze".
SŁONCE: „ P a t  i Patachon jako  gaze

c ia rz e " .
S T Y L O W Y : „Sew illa  m iasto m iło ści"

ocraz kom edja.

N a wtorkow em  posiedzeniu ko
misji budżetowej odbytem pod prze- 
wodn. r. H ofingera prezesa komisji w 
obecności wiceprez. Iżyka, i dr. K u 
bali, gener. referenta dr. Brzeskiego i 
jego zastępcy dr. N ow ak-Przygodz- 
kiego budżet działu popierania prze
m ysłu i handlu, oraz rolnictw a refe
rował r. Lewicki. Referent om ówił 
potrzeby przemysłu, handlu i rolnic
twa — i wniósł o utrzym anie subwen
cji dla szkoły w Snopkowie w zeszło
rocznym  wym iarze 10.000 zł., o pod
wyższenie subwencji dla bursy rze
mieślniczej, oraz dla szkół przem y
słowych i handlowej. Dalej o pod
wyższenie subwencji na dożywianie 
m łodzieży szkół zawodowych miej
skich i subsydjum na kolonje dla 
młodzieży dokształcającej. R ó w n o 
cześnie postawił wniosek, aby z 
kw oty przeznaczone; na miejskie stałe 
kursy przem ysłowe w yłączyć 14.500 
zl. i rozdzielić ją w sposób następują
cy : 6.000 zł. dla zawodowej szkoły 
białoskórniczej na ul. Błonie 3.500 zł. 
dla szkoły zawód. p. Unickiej, oraz 
8.000 na fundusz otwierania nowych 
warsztatów rękodzielniczych. W  dy1- 
skusji zabierali głos: dr. Próchnicki,
który poruszył sprawę miej. stałych 
kursów przem ysłowych, r. dr H ow y- 
kow ycz w spr. subwencji dla szkoły

handlowej T w a „P rośw ity“  i ukraińsk. 
bursy rzemieśln., r. L itw inow icz w 
spr. podwyższenia subwencji dla szko
ły  handł. przy Kongregacji kupieckiej, 
r. K urczyński w spr, podwyższenia 
subwencji na kursy artystyczne, r. 
Szczyrek popierał wnioski referenta w 
spr. subwencji dla szkoły białoskórni
czej, mającej przed sobą wielką p rzy
szłość, r. Chyliński w spr. poparcia 
kursów artystycznych, r. inż. K rykie- 
wicz w spr. subwencji dla kas Stefczy- 
ka w gminach podmiejskich przez 
wydatniejszą pożyczkę w M. K . K . O., 
dalej r. Bilbel i gen. referent.

Dział regulacji miasta i pom iary 
referował r. inż. Biernacki, który 
przedstawił równocześnie wnioski 

sekcji V . z wezwaniem do prezydjum  
miasta, aby w interesie rozbudow y 
miasta gmina przystąpiła do w ykoń
czenia planów regulacyjnych. W  dy- 

| skusji zabierali głos r. Kurczyński, r. 
Lewicki, r. R yb ick i, gen. ref. dr. 
Brzeski i ks. Żak, k tóry  zwrócił się z 
prośbą do zarządu miasta, aby celem 
usunięcia nieporządków parcelacji w 
gminach sąsiadujących z W ielkim  
Lw ow em  wszedł w  porozumienie z 
wydziałem powiatowym  w spr. prze- 
piowadzenia rozumnej i celowej par
celacji zgodnej z planem regulacyj
nym m. Lwowa.

Ślizgowcem przez 
Ocean.

Niebieski ptak w spódnicy.
Autorka powiastek dla dzieci szantarzystką.

W cz o ra j rozpoczął się w  W arszaw ie sen
sacy jn y  proces. Przed sądem  stanęia p. H e 
lena K isieln icka, 29-letn ia w y ch ow an k a k lasz
toru  U rszulanek, córka ziem ianina, au to rk a  
liczn ych  pow ieści dla dzieci i b y ła  urzędnicz
ka państw ow a, oskarżona o  szantaż.

H isto rja  jest daw na. Przed dw om a la ty  
Paw eł Eriedland otrzym a! anon im , żądający 
złożenia 3.500 zi. w dw óch  ratach . Pieniądze 
te m ia ły  być złożone p o d  słom ianką j i r j y  
d rzw iach  jego m ieszkania w  A lejach  Je ro z o 
lim skich 22. A u to r  anonim u podaw ał się za 
członka szajki „B ald w in  Cross C o m p a n y ".

W ładze śledcze w skutek doniesienia w y 
delegow ały na m iejsce w yw iad ow cę. W y m y 
ślono k inow ą sztuczkę. U m ieszczono pod 
słom ianką kopertę . D o  k o p erty  p rzy k le jo n a  
była n itka , przepuszczona pod d rzw iam i do 
przed pokoju  m ieszkania p. Fried land a. N a

M ło d y  berliński inżyn ier, 28-letn i M ik o ła j 
O tto  B ellin , zbudow ał ślizgow iec, poruszan y 
m otorem  aeropłan ow ym , k tó rym  zam ierza 
odbyć p odróż dookoła św iata w przeciągu 
15 0  dni. —  N a zdjęciu  w łd zim y m łodego kon 
s tru k to rr  ( + )  ze sw ym  przyjacielem  p rz y  
aparacie. Ślizgow iec odznacza sie o ryg in aln ym  

Kształtem  k rop li w o d y i ma długość 8 m tr.

końcu n itk i przyczep ion o  kaw ałek  papieru, 
k tó ry  leżał na podłodze. W  przed p o k o ju  
zn ajdow ał się w yw iad ow ca , obserw ując z 
w ielką uwagą ruch  tego k aw ałk a  papieru.

R a n o  z m ieszkania p . Friedlanda w yszła 
H elena K isieln icka, k tó ra  nocow ała u k o le 
żanki sw ej, su b lok ato rk i p. Friedlanda. P rze
chodząc przez przedpokój,, w idziała w y w ia - i 
dow cę i kaw ałek  papieru. P rzez cały  dzień 

p a p i e r e k  nie drgnął.
G d y  n azaju trz  p. Fried land o trz y m a ! 

d ru gi anonim , w  k tó ry m  oprócz gróźb w spo
m niano o  zasadzce, urządzone; w  przedpo
ko ju  z n itką i papierem , podejrzenia sk iero 
w ano na K isie ly icką.

Po aresztow aniu  K isie łm ckie j, w yszedf 
na jaw  brak  w kasie K ó łek  R o ln iczy ch , gdzie 
daw niej ona pracow ała , 7000 zł.

Proces p otrw a praw dopodobnie d w a dni.

D om  Żołn ierza w e L w ow ie. W  sobotę, 
dnia 26 bm . o godz. 17 , w  sali posiedzeń R a 
d y  m iejskiej w R atuszu , odbędzie się dorocz
ne W alne Zgrom adzenie członków  T o w a rz y 
stw a budow y „D om u  Żołn ierza we L w o w ie ".

D W A  P O Ż A R Y .
W czoraj o godzinie 7 ran o  w yb u ch ł ogień 

yr  dom u przy ul. K ró lo w e j Jad w ig i 12 . W  
m ieszkaniu D aw ida Pesla zajęła się podłoga, 
a  następnie ścianka pruska. Straż pożarna 
Ogień ugasiła. D rugi pożar w yb u ch ł w m ie- 
kaniu H erm ana Schim pera p rz y  ul. K ra k o w 
skiej 7. Pożar pow stał w sku tek  w adliw ej bu
d o w y ściany. Straż pożarna ogień szybko  u- 
gasiła.

S T A R U S Z K A  PO D k o ł a m i  a u t a .
W czoraj w  godzinach rannych na ul. 

K ró lo w e j Jad w ig i została potrącona przez 
tu to  50-letnia M arja  P atyn a, zam ieszkała p rzy 

ul. K ró lo w ej Jad w ig i i doznała szereg obra

żeń na całem  ciele. Pogotow ie ratunkow e u- 
dziclilo  jej p.erw szej pom ocy, poczem  od
w iozło  do szpitala powszechnego.

P IE K Ą C Y  R U M IE N IE C  W ST Y D U .
W czoraj stanął przed sądem Jan  Baran, 

pisarz gm inny w  Lubien iu  W ielk im , k tó ry  
jako  kom isarz spisow y dopuścił s.ę szeregu 
nadużyć. I tak  np. zam iast w yznania rz y m 
sko-katolickiego, w p isyw ał grecko-katolick ie , 
zaś język  o jcz ysty  zam iast polskiego w p isyw ał 
ukra,ński, fa b ry k u jąc  w  ten sposób sztucznie 
ludność narodow ości ukraińskiej.

Proces ten odsłania w iele sm utnych  fa k 
tów z życia narodow ego wsi. W łościanie —  
m im o istnienia szeregu szum nie się rek lam u
jących  organizacyj —  nie są praw ie zupełnie 
uśw iadom ieni. P o  ty lu  latach istn ienia Państw a 
Polskiego. Polak z  Lubienia W ielkiego p o 
trafi np. pow iedzieć, że język iem  o jczystym  
jego jest ukraiński.

O to ch arak terystyczn y djalog, k tó ry  głę
boko pow inien w strząsnąć sum ieniam i p ro 
w incjonalnej inteligencji, w  dużej m ierze od
pow iedzialnej za ten stan rzeczy:

Zeznaje jeden ze św iadków .
—- Przew . Jak ie j pan narodow ości?
—  Św. Polak.
—  Przew . R z ym .-k at.?
.—  Św. T a k  jest.
—  A  jaki podał pan język  ojczysty?
—  T a k  jak  w szyscy.
— W ięc jaki?
—  ...ukraiński,
K s ę ż a , nauczyciele, u rzędn icy, Sokoli, 

T S L ., K o ła  akadem ickie itp  itp. -—  co w y ro 
bicie?

R o zp raw a  została odroczona celem  p rze
słuchania now ych  św iadków . O skarża prok . 
Poeche, broni adw. dr. Starosolskii

FU R  J A T  2 L A SK Ą .
W czoraj w  nocy w śród  przechodniów  w  

A leji Focha pow stał popłoch. Jak iś  fu r ja t  w y 
biegł z poczekalni d w orca kole jow ego  i po
czął bić laską napotykanych  przechodniów . 
Zanim  został u jęty , pobici zostali Franciszek 
Laniecki (Zaciszna 5), Jan  R o czu la  (W ólka 
Panieńska 26) i Ja n  M oloch (G łęb oka u ) .  
Fu rjata  z trudem  unieszkocLwiono, odprow a
dzając go do K om isarjatu  p olic ji. O kazało się, 
że jest to W ład ysław  R u p , z B iałobrzegów  w 
pow iecie łańcuckim , um ysłow o ch ory , k tó ry  

i w  nagłym  ataku szału zbiegł z  pod opieki 
swego ojca, odw ożącego go do R u lp arko w a.

P ob itym  Pogotow ie ratunkow e udzieliło  po
m ocy lekarskiej.

C O D Z IE N N A  R U B B Y K A .
W  dniu w czorajszym  —  jak  zw yk le  —  

okrad zion o k ilka m ieszkań. A ntonina N esto- 
ry k  (C zęstoch ow ska 30) zaw iadom iła policję, 
że jakiś złodziej skrad ł jej bieliznę w artości 
500 zl. —  Ze składu w o rk ó w  i sienników  f i r 
m y „Lan d au  i T e u n in g e r" (Słoneczna 23) 
skrad zion e dwa bale sienników  i  200 w o r
ków  wartości, 1.400 zł. —  N a  strych u  A d o lfa  
Schw arza (Łok ietka 4a) przepadła bielizna 
w artości 400 zł. —  W  jednym  ty lk o  w ypadku 
sch w ytano  złodzieja na gorącym  uczynku  k ra 
dzieży. W  chw ili bow iem , gdy Szych A n toni 
(Z d row ie  1 1 )  w łam yw ał się p rz y  ul. Sodow ej 
2 do m ieszkania M agdaleny O górczakow ej, 
d o m o w n icy  p rzy trzym ali go i oddali w ręce 
policjanta.

S T R A S Z N A  N O C  R E S T A U R A 
T O R A .

O koło  godziny drugiej w  nocy złodzieje 
w yłam ali zam ek w  drzw iach, prow ad zących  
od k o rytarza  do restauracji p rz y  ul. K o ch a
now skiego 9 1 ,  skąd poczęli w ynosić  w y ro b y  
tyton iow e, w ódkę, czekoladę i sardyn ki. 
Szm er, jak i p rz y  tem pow stał, zbudził w ła
ściciela tej restauracji Z ygm un ta Baum w urzla. 
Baum w urzel w yszedł na k o ry tarz  z rew olw e
rem  w  ręku i  t rz y  razy strzelił do oprysz- 
k ó w , jednak nie celnie. Sp raw cy Zbiegli, w y rz ą 
dzając mu szkodę na 500 zł.

M A G A Z Y N  PO ŚCIELI R. Dreała, 
Lwów — Chorążczyzna J (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6 zł., materace po 8 zł.

KRAJOWA
S T A N IS Ł A W Ó W . Pożar wsi. Wlskiutek 

w adliw ej b udow y kom ina, w ybu ch ł pożar w 
dom u Iw ana G w ozd eckiego  w  W ierzchni, 
pow . K ałusz. O gień z pow odu silnego w ia 
tru przeniósł się na sąsiednie budynki i znisz
czy ł 23 d om y, n  stodół ze zbożem , słom ą 
i sianem craz  14  stajen, na sZKodę 27 go
spodarzy, łącznej w ysokości około  80.000 zł. 
S traż pożarna z Kałusza zlokalizow ała pożar

Modne Towary Bławatne
DLA PAŃ

S U K N A  M Ę S K I E
Stachiewicz i Abrysowski
Lwów - Rynek - Trybunalska

p rz y  pom ocy m iejscow ej straży  ogn io w ej 
i ludności.

B O R Y S Ł A W . O uruchom ienie w arze ln i 
w  Stebniku . W  zw iązku z zastanow ien iem  
p racy  w w arzeln i soli w Stebniku , od było  się 
w  dniu 12  bm . zgrom adzenie ro b o tn ik ó w  
salinarnych , na k tó rcm  postanow iono w y 
słać w dniu 1 7  bm . delegację do m in istra 
Skarbu, celem  interw en jow ania  w spraw ie 
uruchom ienia zastanow ionych  w arzelni.

S T R Y J .  Zabudow ania tartaczne padły  
pastwą ognia. U biegłej nocy około  godz. 3 
w yb u ch ł groźn y pożar na Słobódce ko ło  Strv_* 
ja, k tórego  pastw ą p ad ły  zabudow ania r o 
botnicze w  tartaku  M ondscheina. T r z y  r o 
d z in y pozbaw ione są dachu nad głow ą. P o 
żar, k tó ry  m ógł z łatw ością przenieść się na 
c a ły  tartak , zdołano z lok alizo w ać d zięk i 
natychm iastow ej akc ji stry jsk ie j straży  po
żarnej. P rzy czy n a pożaru nieustalona.

S T R Y J .  Stan w ód w  powiecie s try jsk im  
znacznie opadł. Jed yn ie  na rzece S try j w oda 
u trzym uje  się na poziom ie 1 m. ponad stan 
norm alny. E w aku ow an a z zagrożonych  d o 
m ostw  ludność p ow róciła  już do  sw ych  sie
dzib. P ań stw ow y zarząd d ro g o w y p rzystąp i! 
do napraw y m ostów  w  całym  pow iecie. N a  
moście w  S try ju  kom unikacja k o ło w a i pie
sza odbyw a się już norm alnie. M iedzy Skolem  
a Stry jem  uruchom iono prom  na rzece S tn n , 
zapom ocą którego  odlbywa się ko m u n ikacja  
kołow a.

Ważne dla P. T. Panów 
dotkniętych kryzysem

N iniejszem  m am  zaszczyt zaw iadom ić 
JW Plana, że z dniem  15  styczn ia  19 32  r. 
ustąpiłem  z k ie ro w n ictw a  ja k o  cztero letn i 
k ie ro w n ik  i p rzy k raw acz  byłe; f irm y  P aw eł 
Proń  we L w o w ie , a przystąpiłem  do w spół
pracy  z zn aną ze swej solidarności F irm ą 
P. H IP O L IT A  K L IM O W IC Z A  i w yk on u je  
wszelkie zam ów ienia z p ow ierzonych , jak  
rów nież znajdu jących  się na składzie mia- 
terja łów  k ra jo w y ch  i angielskich.

Zaw iad am iam  rów nocześnie, że w y k o 
nuję togi profesorskie jakoteż sędziow skie i 
ad w o k ack ie , a  wobec ogólnego k ry z y su , ce
n y  dla P T . u rzędn ików  znacznie obniżone. 
W yk o n u ję  w edług najnow szego system u an 
gielskiego i  am erykańskiego a polecając się 
nadal łaskaw ym  w zględom , kreślę  się

Z  W ysokiem pow ażaniem  
E U G E N JU S Z  W IL C Z K O W S K I 

A bsolw ent M in ist6r‘ s C u ttin g  A cad em y 
w L on d yn ie

L W Ó W , ul. Zim orowiczfe 4. 526^
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Rozwiązane hitlepowshżcb oddziałćw szturmowi/eh
na terenie całej Rzeszy niemieckiej.

Nowy dekret prezydenta Hindenburga.
Berlin. 13  kwietnia. (PAT.) Prezy

dent Hńideniburg podpisał dziś de
kret, rozwiązujący wszystkie oddzia
ły szturmowe i sztafety ochronne par 
tji nardowo-socjalistycznei, na obsza
rze całej Rzeszy Niem ieckiej. W yd a
nie dekretu poprzedziła konferencja 
minist rów  spraw wewnętrznych wszyst 
kich krajów związkowych, pod prze
wodnictwem ministra Groenera. O 
doniosłości tych narad, jak również 
oczekiwanej decyzji Prezydenta R ze
szy świadczy fakt, że kanclerz Brti- 
ning, który miał w> jechać do Gene
w y, odroczył swój wyjazd.

Berlin. 13  kwietnia. (PA T.) D e
kret prezydenta Rzeszy, rozwiązujący 
oddzi iły  szturmowe narodowo-socja- 
liśtyczne, ogłoszony został na podsta
wie artykułu 48 'konstytucji wejm ar- 
skiej.

Berlin. 13  kwietnia. (PAT.) N a 
podstawie dekretu prezydenta Rzeszy 
zostały rozwiązane oddziały szturmo
we i sztafety ochronne hitlerowskie w  
Monachjum, Frankfurcie nad Menem, 
Darmsztadzie i Moguncji. Policja prze 
prowadziła swe czynności bez sprze
ciwu ze strony szturm owców. W  M o 
nachjum w  czasie opieczętowywania 
Domu Brunatnego u ';ce, prowadzące 
do tego gmachu, były zamknięte.

Dekret o rozwiązaniu oddziałów 
szturm owych został przeprowadzony 
w  wielu miastach już w  godzinę po 
ogłoszeniu go. Ja k  sygnalizują z pro
wincji, akcja policji naogół jak dotych 
czas nie natrafiła na opór, aczkolwiek 
miały miejsce incydenty. W  H am bur
gu szturm owcy chcąc utrudnić akcję 
policji, wypełnili biura gazem łzawią
cym. Przed wejściem do lokalu, poli
cja musiała powybijać szyby w  ok
nach. D o starcia doszło w  Halle, 
gdzie policjanci pałkami guimowemi 
rozprószyli szturm owców, zebranych 
przed sw ym  lokalem. W  godzinach

Bilans Bankn Polskiego.
Warszawa. 13  kwietm r. (PAT.) 

Bilans Banku Polskiego za pierwszą 
dekadę b. r. wykazuje zapas złota 
573 ’ J^4.ooo złotych t. j. o 45.000 wię 
cej, niż w poprzedniej dekadzie. Pie
niądze i należności zagraniczne, zali
czone do pokrycia zm niejszyły się o
3.901.000 do sum y 67,392.000 zł., 
Rów nież 1 niezaliczone do pokrycia 
zm niejszyły się o 4,538.000 do sumy
116 .1 1 1 .0 0 0  zł. Portfel wekslowy 
zmniejszył się o 12,370.000 zł. 1 w yno 
si 629,489.000 zł. Pożyczki zastawo- 
we w ykazują spadek o 7,324.000 do 
1:5 ,0 14 .0 0 0 . Inne aktyw a wynoszą
136.140.000 zł. zatem o 406.000 mniej 
niż w  poprzedniej dekadzie.

pasywach pozycja natychmiast 
płatnych zobowiązań wzrosła o zło
tych 28,625.000 do sumy 197,864.000 
zł. Obieg biletów bankowych zmniej
szył się o 29,824.000 do 1.100,704.000 
zł. Stosunek procentowy pokrycia o- 
biegu biletów i natychmiast płatnych 
zobowiązań Banku wyłącznie złotem  
w yrosi 44 17  prc., pokrycie kruszco- 
'ro-walutowe 49.36 ;prc., wreszcie po 

krycie złotem samego tylko obiegu 
biletów bankowych wynosi 52 . 1 1  prc. 
Stcpa dyskontowa Banku 7 i pół prc., 
lom bardowa 8 i pół prc.

Apel do Chin.
Tokio. 13 kwietnia. (PA T.) Ze źró

deł urzędowych komunikują, że sekre 
ta: jat Ligi N arodów  zw rócił uwagę 
delegacji chińskiej w  Genewie, że C hi
ny posv inne w  dalszym ciągu prowa
dzić rokowania pokojowe w Szangha
ju, zamiast odwoływać Się wciąż do 
Ligi Narodów.

wieczornych polioja zamknęła i opie
czętowała szereg szturmówek w Ber
linie.

Jednocześnie dokonano rewizji w 
22 siedzibach organizacji narodowo- 
socjalistycznej, oraz w  mieszkaniach 
znanych przyw ódców  hitlerowskich. 
Skonfiskowano wielkie ilości materja-

Lyon, 13  kwietnia. (P A T j. W  zwią 
zku z niedawnem w ykryciem  afery 
szpiegowskiej donoszą z M arsylji, że 
sprawa ta zatacza coraz szersze kręgi. 
Ostatnio zostali aresztowań1’ małżon
kowie Baratti, rodzice Flavia i Yolan- 
dy Baratti, pierwszych przez policję 
ujętych, oskarżeni o współdziałanie z

łów. Rewizje trwają w dalszym ciągu, 
Policja uruchomiła również 25 samo
chodów policyjnych, oraz 9 ciężaro
w ych dla transportu m aterjałów. R oz 
wiazano również oprócz oddziałów 
szturm owych i sztafet, stacjonowane 
w  Berlinie oddziały samochodowe i 
lotnicze hitlerowskie.

nimi. Ja k  dotąd, całą sprawę policja 
starała się utrzym ać w jaknajwiększej 
tajemnicy, jednak doszło do wiado
mości publicznej, że szpiedzy zdołali 
w ykraść plany nowej arm aty przeciw
lotniczej. Plany te miały być dostar
czone jednemu z państw ościennych.

Towarzystwo ogródkow 
dzj&łkorych.

Zebranie konstytuujące w dniu 9 
bm., które otw orzył Kom isarz Za
rządzający O kręgowego Zw iązku Kas 
Chorych, dr. Jan  Szumski, apelem do 
zebranych i do społeczeństwa lw o w 
skiego o poparcie inicjatorowi współ
pracą w  organizowaniu i w  spopulary
zowaniu zadań i celów, powstającego 
Tow arzystw a ogródków  działkow ych 
we Lwow ie, wtybrało wśród ożywione
go nastroju i bardzo rzeczowej dysku
sji w  obecności delegatów U rzędu W o
jewódzkiego i Prezydjum  M agistratu 
oraz członków  R ad y miasta Lw ow a: 
23 członków  Tym czasowego Zaiządu 
T ow arzystw a z pomiędzy wszystkich 
sfer społeczeństwa, aż do W alnego 
Zebrania rzeczywistych członków1" 
działkowców.

Przewodniczy! Zebraniu z w yboru  
Kom isarz Kazim ierz Pilarz.

Po przyjęciu statutu i regulaminu 
dla przyszłych działkowców, Zebra
nie w ybrało Kom itet w ykonaw czy, 
złożony z 7-m iu osób, do którego we
szli pp. Kazim ierz Pilarz, jako pre
zes Zarządu Tow arzystw a, dr. Fran
ciszek Szkodziński, N acz. W ojcw. 
W ydz. Pracy I Opieki Sooł. dr. M icha- 
Iewicz ref. prawny Magistratu, St.

Piątkow ski, Insp. Ogrodn. M iejskie
go oraz delegaci: dyr. Brzeziński
Szkoła Ogrodnicza w  W ólce Kapitań 
skiej, Prezes Deszberg, Zw iązek N aucz. 
Szkół powsz., O przędkiewiczowa Ja 
nina, Związek Pań Dom u.

Zgon filiologa fr&cuskiego.
W  Paryżu zmarł, w  wieku lat 79> 

filolog Juljusz M artha. Po ukończeniu 
studjów, był on członkiem Szkoły 
archeologiczne’ w  Rzym ie, potem 
Szkoły francuskiej w  Atenach. Jeg o  
rozprawa doktorska traktow ała o- 
Kapłanach ateńskich. Najlepsze jednak 
prace jego odnoszą się do tajemnicze, 
cywilizacji etruskiej, jak: Archeolo-
g;a etruska i rzym ska; Sztuka etruska. 
B y ł współpracownikiem  znanej ency- 
klopedj Darem berg‘a 1 Saglio, Słowni
ka starożytności greckich i rzym skich. 
Zajm ow ał katedrę w ym ow y łacińskiej 
Wi Sorbonie.

„Widmu Filadfclfji".
Miasto Fiładelfja w  Am eryce byłe 

ostatniemi czasy widownią całej serji 
przestępstw dokom^wanych przez 
jednego i tego samego osobnika zwa
nego „w idm em  Fiiadelfj:“ . D okon y

wa on ze stałem powodzeniem swOi-cli 
operacyj zawsze sam, bez żadnych po
m ocników i tylko w swoiem aucie 
lub na własnym m otocyklu. Przyczem 
używa czerwonej maski, wzDudzając 
tem silniejsze wyrażenie przy jego na- 
głem pojawieniu się. Najczęściej objeż
dża on z szaloną szybkością mniej- 
ludne ulice przedmiejskie lub okoli
czne.

Ofiaram i padają ludzie jadący 
autem, a posiadający przy sobie 
większe sumy pieniężne. Dogania om 
takie auto, celnym strzałem dziuraw i 
oponę koła, zmusza do zatrzym ania 
się, wskakuje z rewolwerem  do wnę
trza. Z jaw a w  czerwonej masce z re
wolwerem  nigdy nie chybia ceiu. 
W zyw a do oddania pieniędzy, po
czerń odjeżdża. W  razie oporu czv 
odm owy, rzadko posługuje się bronią, 
lecz zadaje cios w głowę pałką gum o
wą Ze szczególną pasją urządza 
,upiór" napady na kobiety, prow a

dzące same swe auta. W  tych w ypad
kach pozw ala sobie i na okrutne 
żarty.

Policja dokłada wszelkich starań, 
aby położyć temu koniec, tem więcej, 
że cyfra dotychczasowych napadów 
dokonanych przez tajjm niczego ban
dytę, wynosi już imponującą cyfrę stu 
w ypadków .

Hitler contra Braun.
Wódz narodowych socjalistów wytacza skargę sądową

„oszczercom".
Berlin. 14 kwietnia. (PAT.) K ie

rownictwo patrtji narodowo-socjali- 
stycznej kom unikuje, że H itler W"stą 
pił dziś przeciw ko premjerowi pru
skiemu Braunowi oraz redakcji socjal
dem okratycznego organu .,Vorw arts“  
ze skargą sądową z pow odu podniesio 
nych pod adresem H itlera i stronni
ctwa nai odbwo-socjalistyczncgo z i-r zu- 
tów  przygotow yw ania zdrady kraju. 
Kom unikat zapowiada bezwzględne 
ściganie osób, podtrzym ujących te za
rzuty.

„V orw arts“ , w  swem popoiudnio- 
wem  wydaniu w yraża gotowość sta
wienia się przed sądem i przeprowa
dzenia dowodu praw dy na twierdze
nie, że narodowi-socjaliści noszą się z 
zamiarami, których urzeczywistnienie 
wrazie w ojny równałoby się zdradzie 
kraju.

Głosy prasy niemieckiej.
Berlin, 14  kwietnia. (PAT.). R o z 

wiązanie szturm ówek hitlerowskich 
wyw ołało w  prasie niemieckiej liczne 
komentarze.

„Berliner Tagehlatt“  nazywa de
kret prezydenta Hindenburga aktem 
sam oobrony państwowej.

Socjalistyczny V orw arts ubolewa, 
że rozwiązanie oddziałów • szturmo
w ych nastąpiło tak późno i wyraża 
oczekiwanie, żc zarządzenia dekretu 
wykonane zostaną na całym obszarze 
Rzeszy niezwłocznie i z całą ścisłością. 
Tolerowanie rozwiązanych organiza*- 
cyj hitlerowskich pod inną form ą b y 
łoby niewybaczalnym  grzechem.

Hugenhergowski der T ag  z na-

Gdy Wisła wezbrała.

W isła w zbiera na Pom orzu  coraz w ięcej. —  N a  zdjęciu  w id zim y okolice C hełm na, gdzie 
W isła  w ystąp iła  z k o ry ta , zalew ając przedm ieście R y b a k i.

Wielka afera szpiegowska we Francji.

„N asz zarzut — podkreśla dzien
nik _  idzie w  tym  kierunku, iż naro
dowi socjaliści wrazie wkroczenia ob
cych wojsk na terytorjom  Rzeszy nie 
mieckiej, nie mają zamiaru przeciwsta 
wić swych oddziałów szturm owych 
wkraczającym , lecz wręcz odwrotnie, 
zamierzają ściągnąć je z nad granicy 
i odkomenderować wewnątrz kraju w 
celu usunięcia obecnego systemu. O 
ileby kodeks karny nie przewidywał 
kary za propagandę i przygotow yw a
nie takich planów, byłaby to luka w 
ustawodawstwie —- w yw odzi organ 
socjal-dem okratyczny. W  żadnym ra
zie z ewentualnego umorzenia śledz
twa o zdradę kraju nie można w nio
skować, jakoby choć część podniesio
nych przeciw ko narodowym  socjali
stom zarzutów została zachwiana".

ciskiem wskazuje na ujemne konsek
wencje dekretu prez. Hindenburga w 
dziedzinie polityki zagranicznej N ie
miec. C ały ruch narodowy niemiecki 
odczuwa groźbę ataku na jaki w ysta
wiona jest Rzesza. W szyscy mężowie 
stanu w  szeregach tego ruchu uważa
ją się wewnętrznie za żołnierzy, bro
niących swej ojczyzny tak, że 1 bez 
ciężkiego uzbrojenia a nawet bez bro- 
n szeregi ruchu narodowego w obec
nych warunkach stanowią armję p r y 
watną.

Bórsen Ztg. ostrzega Hindenbuir- 
ga i Bruninga przed następstwami roz 
wiązania oddziałów szturm owych.
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

IV . E. 2 8 5 1/ 3 1 .  E d y k t licy ta cy jn y . N a 
w niosek Ja n a  G o ra ysk ieg t w  M oderów ce o d 
będzie się dnia 28 kw ietn ia  19 32 , godzina 9 
rano  w  biurze N r . 14  licytacja  następujących 
realn ości: 1) lw h. 63 gm . K rośc ienko  niż-
ne —  s '24 części realności, składającej się 
z  pairc. 1935  o obszarze 169 s. k w . W artość 
szacunkow a z przynależnościam i 33 zł. 15  gr.
2) lw h. 64 gm. K rościenko  niżne —  5 J12  
części realności, składającej się z pb. 64 
i pgr. lk . 589/1, 590/2, 5 97 ' 1 , 598/2,
849/,, 650/2, 6 52/1, 653/2, 655/2 19 38 /1,
[932/2, 194 0 /1, 6 0 1/ 1 , 602/2 i 3863 o
łącznym  obszarze 4 m orgi 298 s. k w . W ar
tość szacunkow a z przynależnościam i 9062 zł. 
35 gr. N ajn iższa o ferta  6063 zł. 70 gr. Sp rze
daż realności nastąpi łącznic, poniew aż sta
now ią jedną całość gospodarczą. D o  realności 
lwh". 64 ks. K rośc ien ko  niżne należą p rzy n a
leżności według p ro t. oszacow ania, oszaco
w ane na 10.987 zł. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. 2658

Sąd grodzki.
K rosn o, dnia 14  m arca 19 32 .

E . X X V I .  1320 4 /30 /12 . S tron a zobow ią
zana A dela G lu berg  zam . G o lberg . E d y k t 
lic y ta cy jn y  oraz w ezw anie do zgłoszenia w ie
rzyte ln ości. N a  w niosek stron y egzekw ującej 
Jak ó b a  Schachtera odbędzie się dnia 12  m aja 
[932 o godz. 9 przedpoł. w  biurze N r . 77 na 

zasiądzie obecnie zatw ierdzonych  w aru n ków  
licy ta c ja  następujących realności: Księga
grun tow a Popiele ; 1/2  w h l. 152 2 . O znaczenie 
realn ości: R ealność ta składa się z pgr.
19 15/1-, 19 16 , 19 17 ,  19 18 , 1929, 1920,
3083/2, 3086, 3084/2 i 3087 o obszarze
4853 s. kw . W artość  szacunkow a w raz z 
przyn ależ. 1799.25 zł. N ajn iższa o ferta  
119 9 .5 0  zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprze
daż nie nastąpi. 2692

Sąd grodzki.
D roh ob ycz, dnia 12  października 19 3 1 .

I. E . 5548/30/1. N a  w niosek A k cyjn ego  
Banku hip. we L w o w ie  odbędzie się dn ia  25 
kw ietn ia  1932  o godz. 8 .to  dano w  biurze 
N r . 26 licytacja  całej real. w h l. 3009 gm. 
K ałusz, w artości szacun kow ej 14 .755  zł., naj
niższa o ferta 7 .37 7  zł. 77 gr., poniżej k tó re j 
sprzedaż nie nastąpi. 2693

Sąd grod zki, O ddział I.
K ałusz, dnia 24 lutego 19 32 .

X I . E . 1 2 16 / 3 1 .  E d y k t  licy ta cy jn y . N a  
Wniosek P y ly p a  Kosa z Jasien ia  odbędzie się 
/dnia 25 kw ietn ia  19 32  o  godz. 8.30 rano  
b iuro  N r . 26 licytac ja 1/2 real. w h l. 584 gm . 
J*-leń , w artości szacunkow ej 1820  zł., maj- 
ft iia* . o ft/ ta  1 2 14  z ł., po n iże j k tó re j sprze
daż nie nastąpi. 1694

Sąd grodzki, Oddział XI.
K ałusz, dnia 20 lutego 19 32 .

X II . E . 897/31. E d y k t licy ta cy jn y . N a 
W iiosek Bernarda G rossa jako  stro n y  egze
k w u jącej odbędzie się dn ia 12  m aja 19 32 , o 
godzinie 1 1 ,  w  tut. Sądzie, ul. św. Ja n a  22, 
ncytacja realności lw h. 95 i 96 ks. gr. gm. 
k at. K ra k ó w  V III  K azim ierz, składającej się 
*  parcel budow lanych  oraz trzech kam ienic 
d w u p iętrow ych  i budynku  parterow ego. —  
w artość  szacunkow a 268.604 zl-> najniższa 

° fc r t a  13 1 .3 0 8  zł. Poniżej najniższej o fe rty  
Sprzedaż nie nastąpi. 2695

Sąd grodzki.
K rak ó w , dnia 8 kw ietn ia  19 32 .

E. 3464/31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 19  
^ttaja 1932 o godzinie 8.30 przedpołudniem  
Odbędzie się w  Sądzie grod zkim  w K o ło m yi 
/?/ b iurze N r . 68 licytacja  realności gm iny 
■ f e z ó w :  a) 3/28 części w hl. 662, składającej
SIC z pgr. 1 3 6 9 ^  1370 /3 , 1 37 1 /2. 13 7 2 / 1 ,
*372/2, 1374 /3 , 1375/2 , b) 3/28 części w h l.
755, składającej się z pbd. 2 7 1 w raz z do- 
k o m , stodołą i stajn ią, c) 3/28 cźzę^ci whl. 
■49s , składającej się z p g r. 1 12 4 /3 , 1124 /4 , 
* J-*'■/i, 1 12 5 /2 , na k tó rych  to  dw u ostat-

:,>icn parcelach stoi dom  słom ą k ry ty , oraz 
•dały d rew n iany k arm n ik , d) 3/28 części re- 
w n o ści w h l. 480, składającej się z pgr. 1369/7,

m ł7° / 7i  I 37l/7,  1 373/7, 1374/7 ,  1375/7 .
-> 3/28 części w hl. 940, składającej się z pbd. 
? ® 2o, 3468 w raz z dom em , stodołą, stajnia 
^ k a r m n ik ie m , f) 3/28 części z 3/5 części 

k 758, składającej się z pgr. 1 1 3 2 ,  i i ’  ■ 't 
235/2 —  w artości 2 .20 1 zł. 30 gr., najniż- 
°^eljta J ' 4^7 zł. Pon iżej najniższej o ferty  

zedaż nie nastąpi. 2696
Sąd grodzki.

K o ło m yja , dnia 1 1  lutego 19 32 .

R o z m a i t e  o b w i e s z c z e n i a ,
Prez. 8995/32/19 R .  E d y k t. Sąd A p ela- 
“f  we L w ow ie w d ro ży ł postępow anie 

ow aw cze celem  odnow ienia zniszczonej 
5i gruntow ej Sądr grod zkiego  w  Ciesza- 

jT fie, d la  gm iny W u'k a  h oryn iecka, o raz  
dj?*1 grodzkiego w  K am ionce Stru m iłow ej, 
dp Bm iny Sokole i w zyw a interesow anych 
^ .^ B ła sz .-  lia  w  ty m  Sądzie grod zk im  rosz- 
3 l j ,  2 § 7 ustaw y N r . 96 z r. 18 7 1  d o  dnia

‘Pca 19 32 . 2700-3
Lwów. 12  kwietnia 1932 .

U P A D Ł O Ś C I
jjJ l  8 1/ 3 1 .  Postępow anie układow e dluż- 

bernarda Silberm ana w  Jarosław iu  za- 
nowiono. 2660

Sąd o kręgo w y.
lez em yśl, 25 m arca 1932 .

Sa 27/32 /1. D o m ajątku  Jó z e fa  Beł-
lcZa, n iep rotokołow an ego ku p ca tow arów  
ntery jn ych  w  M uszynie o tw arto  postę

pow anie ugodow e. K om isarz ugodow y Sędzia 
ok ręgo w y w  N o w ym  Sączu D r. Ja n  K o rz o 
nek, zarządca ugodow y adw okat D r. Ja k ó b  
K oh n  w M uszynie. T erm in  zgłaszania w ie
rzytelności w Sądzie o k ręgo w ym  w  N o w y m  
Sączu do dnia 30 kw ietn ia 19 32 . A udjencja 
ugodow a w  Sądzie okręgow ym  w N o w ym  
Sączu dnia 1 1  maja 19 32  o godz. 9 przed
południem . 2662

Sąd ok ręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
N o w y  Sącz, dnia 2 kw ietn ia 19 32 .

I. S. 1/3 2 / 1. Do m ajątku  F lorjan a G u l- 
kow skiego, n iep rotokołow anego kupca to w a
rów  m ieszanych w Zakopanem , o tw arto  k o n 
kurs. K om isarz ko n k u rso w y N aczeln ik  Sądu 
grodzkiego w N o w y m  T arg u  Franciszek 
K raw czyń sk i, zarządca m asy konkursow ej ad
w o k at D r. W ierzb ick i w  Zakopanem . P ierw 
sze zgrom adzenie w ierzycieli w Sądzie grod z
k im  w N o w y m  T arg u  dnia 15  stycznia 1932  
o godzinie 1 1  przedpołudniem . T erm in  zgła
szania w ierzytelności do  5 lutego 1932 . O - 
gólna audjencja rozpoznaw cza w  Sądzie 
grod zkim  w N o w y m  T a rg u  drfia 19  lutego 
19 32  o godzinie 10  przedpołudniem .

Sąd ok ręgo w y, W yd zia ł I. 2663
N o w y  Sącz, dnia 2 styczn ia  19 32 .

I. S. 2 0 /3 1. D o m ajątku  W and y 2 G ó r 
skich O rłow sk ie j, w łaścicielki handlu m ie
szanego w Poron in ie, o tw arto  konku rs. K o 
m isarz ko n k u rso w y N aczeln ik  Sądu grod zkie
go w  N o w y m  T arg u  Franciszek K raw czyń sk i, 
zarzadca m asy k onku rsow ej adw okat D r. 
O dzierzyński w  Zakopanem . T erm in  zgła
szania w ierzytelności do dnia 20 styczn ia  
19 32 . P ; " w s z e  zgrom adzenie w ierzycie li w 
Sądzie grod zkim  w N o w y m  T argu  dn ia 18 
grudnia 19 3 1 ,  godz. 1 1  przedpołudniem . G - 
gólna audjencja rozpoznaw cza w  Sądzie 
grod zkim  w N o w y m  T argu  dnia 5 lutego 
19 32 , godzina 10  przedpołudniem . 2664 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, dnia 5 grudnia 19 3 1 .

I. S. 1 1 / 3 1 / 1 -  D o m ajątku  Leona H olzera, 
w łaściciela handlu ubrań i galanterji w  Z a 
kopanem , K ru p ó w k i, o tw arto  konkurs. K o 
m isarz k o n k u rso w y N aczeln ik  Sądu grod z
kiego w N o w y m  T arg u  Franciszek K ra w cz y ń 
ski, zarządca m asy konku rsow ej ad w o k at D r. 
Bulanda w  Zakopanem . Pierw sze zgrom ad ze
nie w ierzycieli w Sądzie grod zkim  w N o w y m  
T arg u  dnia 4 w rześnia 19 3 1 ,  godz. 10  mano. 
T erm in  zgłaszania w ierzyteln ości w  Sądzie 
grod zk im  w  N o w y m  T arg u  dc dnia 5 paź- 
d zeirn ika 19 3 1 .  O gólna audjencja rozp ozn aw 
cza w  Sądzie grodzkim  w N o w y m  T argu  
dn ia  16  październ ika 19 3 1 ,  godz. 10  rano. 

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, dnia 12  sierpnia 19 3 1 .  2665

Sa 10/32. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Jó z e fa  
Se ifera , kupca w  H o ro  Jen ce . K om isarz  u- 
k ład o w y s. s. o. T ym k iew icz  w  K o ło m yi, 
7,-łiządca u k ład ow y D r. D aw id K ohn , ad w o
k a t  w  H oroden ce. A ud jencja do zaw arcia 
układu w  tut. Sądzie dnia 18 m aja 19 32 , go
dzin a 10, b iuro  N -. 73. Czasokres zgłoszeń 
10  m aja 19 32 . 2697

Sąd okręgow y.
K o ło m y ja , dnia 8 kw ietn ia 1932 .

Sa 10/32. O tw arcie  postępow ania ugod o -5 
w ego do m ajątku  d łużnika Z ygm u n ta  K a 
rpińskiego w  Podhajcach . K om isarz ugod ow y 
pan Z ieliński, N aczeln ik  Sądu w  Podhajcach. 
Z arządca ugod ow y pan R aczy ń sk i w  Podhaj- 
oach. A ud jen cja  ugodowa w Sądzie grodz- 
k:'m w  Podhajcach dnia 19  m aja 19 32 , r o 
dzin a 9. D o  tego Sądu należy zgłosić w ie
rzyte ln ości do 12  maja 19 32 . 2698

Sąd o kręgo w y.
Brzeżany, 7 kw ietn ia 1932 .

I. Sa 24/32. D o m ajątku  H irscha Schon- 
felda, kupoa w N o w y m  Sączu , o tw arto  po
stępow anie ugodow e. K om isarz ugod ow y Sę
dzia ok ręgo w y D r. K o rzon ek , zarządca ugo
d o w y ad w . K an ner w  N o w y m  Sączu. T e r 
m in zgłaszania w ierzytelności do 10  k w ietn ia  
19 32 . A u d jencja ugodow a w  Sądzie tutejszym . 
27 kw ietn ia  7932, godz. 10  rano. 2674

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, 12 m arca 19 32 .

I. Sa 2 5/32/1. D o m ajątku  Salom ona R o - 
senhecka i R ach eli R eg in y  R osenheckow ej, 
ni p ro to k o ło w a n y ch  ku pców  to w aró w  bła- 
w atn ych , k o n fek cji i obuw ia w Zakopanem , 
K ru p ó w k i, o tw a rto  postępow anie ugodowe. 
K om isarz ugod ow y N aczeln ik  Sądu grod zk ie
go w  N o w y m  T a rg u  Franciszek K raw czyń  
ski, zarządca ugod ow y ad w o k at D r. B e r
nard K ohn w N o w y m  T argu . T erm in  zgła
szania w ierzytelności w S ą d zL  grod zkim  w 
N o w y m  T arg u  do dnia 15  kw ietn ia 19 32 . 
A u d jencja ugodow a w  Sądzie grod zkim  w 
N o w ym  T arg u  dnia' 29 kw ietn ia 1932  o g o 
dzin ie 10  przedpołudniem . 2675

Sąd okręgow y. W yd zia ł I , cywilny".
N o w y  Sącz, dnia 19  m arca 19 32 .

I. Sa 26/32/1. D o  m ajątku  W olfa  
Steuera, nieprotokołow anego kupca to w aró w  
m ieszanych w  C iężkow icach , o tw arto  postę
pow anie ugodow e. K om isarz ugod ow y N a 
czeln ik  Sądu grodzkiego w  C iężkow icach  D r. 
P io tr  Z ab o ro w sk i, zarządca ugod ow y ad w o
k at D r. M argulies A lfre d  w  C iężkow icach . 
T erm in  zgłaszania w ierzytelności w Sądzie 
grod zk im  w C iężkow icach  do  dnia 15  kw ie
tn ia 19 32 . A udiencja ugodow a w  Sądzie 
grod zkim  w C iężkow icach  dnia 29 kw ietn ia 
r 932 o godz. 10  przedpołudniem . 2676

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
N o w y  Sącz, dnia 19  m arca 1932 .

I; Sa 33 /3 2 /1. D o m ajątku  Ja k ó b a  Ster
na, n iep rotokołow anego kupca w  N o w y m  S ą
czu, o tw a rto  postępow anie ugodow e. K om i-

1 sarz ugodow y Sędzia Sądu okręgow ego w  
i N o w v m  Sączu D r. K o rzon ek , zarządca ugo- 
[ d o w y ad w o k at D r. Schipper w  N o w y m  Są- 
1 czu. T erm in  zgłaszania w ierzytelności w  Są- 
I dzie okręgow ym  w N o w y m  Sączu do dnia 
i 10  m aja 19 32 . A ud jencja ugodowa w  Sądzie 

okręgow ym  w N o w ym  Sączu dnia 23 maja 
! 19 32  o godz. 9 przedpołudniem  2677

Sąd o kręgo w y, W yd zia i I, cyw iln y .
1 N o w y  Sącz, dnia 9 kw ietn ia 19 32 .

I. Sa 34/32/1. Do m ajątku  C haim a L ei- 
bow icza, n ieprotokołow an ego  kupca tow arów  
bław atnych  w N o w y m  Sączu, o tw arto  po
stępow anie ugodow e. K om isarz ugodow y 
Sędzia Sądu okręgow ego w  N o w y m  Sączu 
D r. K o rzon ek , zarządca ugod ow y ad w okat 
D r. K anner w  N o w y m  Sączu. T erm in  zgła
szania w ierzyteln ości w  Sądzie okręgo w ym  
w N o w y m  Sączu do dnia 10  m aja 19 32 . A u 
djencja ugodow a w  Sądzie o k ręgo w ym  w 
N o w y m  Sączu dnia 23 maja 19 32  o ged z. io  
przedpołudniem . 2678

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
N o w y  Sącz, dnia 9 kw ietn ia  1932.

I. Sa 14/32/2. D o m ajątku  W alentego 
M acioła i A n n y  M aciołow ej, w łaścicieli re
alności w  R ab ie  w yżn iej, o tw arto  postępo
wanie ugodowe. K om isarz  ugod ow y N aczel
n ie  Sądu grod zkiego  w  N o w y m  1  argu F ra n 
ciszek K raw czyń sk i, zarządca ugod ow y ad w o 
k at D r. Franciszek Styś w  N o w y m  T argu . 
T erm in  zg*aszania w ierzytelności w  Sądzie 
grod zk im  w N o w y m  T a rg u  do dnia io-go  
k w ietn ia  19 32 . A ud jencja ugodow a w  Sądzie 
grod zkim  w  N o w y m  T arg u  dnia 22 k w  e- 
tn ia 19 32  o godz. 10  przedpołudniem .

Sąd o k ręgo w y , W yd zia ł I, cyw iln y .
N o w y  Sącz, dn ia  12  m arca 19 32 . 2666

I. Sa 15/32/2 . D o m ajątku  Franciszka 
L e jaw ki, szew ca w  Zakopanem , o tw arto  po
stępow anie ugodow e. K om isarz ugod ow y N a 
czelnik Sądu grod zkiego  w  N o w y m  T arg u  
Franciszek  K raw czy ń sk i, zarządca ugodow y 
a d w o k at D r. Franciszek Styś w  N o w y m  T a r 
gu. T erm in  zgłaszani? w ierzyteln ości w  Są
dzie grod zkim  w N o w y m  T argu  do  dnia 1 1  
m arca 19 32 . A u d jen cja  ugodow a w  Sądzie 
g rod zk im  w N o w y m  T arg u  dnia 15  kw ietn ia 
1932  'o godz. 1 0  przedpołudniem . 2667

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, dn ia 5 m arca 1^ 32 .

I. Sa 16/32 . D o  m ajątku  H e n ry k a  H o l
e n d ra , kupca w  C zarn ym  D unajcu , o tw arto  
postępow anie ugodow e. K om isarz ugodow y 
N aczeln ik  Sądu grodzkiego  w  C zarn ym  D u 
najcu  D r . G rod yń sk i, zarządca ugodow y a d 
w o k at D r. L am m ensdorf w  C zarn ym  D u n a j
cu. T erm in  zgłaszania w ierzyteln ości d o  20 
m arca' 19 32 . A u d jencja  ugodow a w  Sądzie 
grod zkim  w C za rn ym  D unajcu 4 kw ietn ia  
19 32 , godz. 10  rano. 2668

Sąd ok ręgo w y, W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, 10  lutego 19 32 .

I. Sa 17 /3 2 /1. D o m ajątku  D aw id a B lu- 
m enfelda, n iep rotokołow an ego ku p ca w  Z a 
kopanem , K ru p ó w k i 30, o tw arto  postęp ow a
nie ugodow e. K om isarz ugod ow y N aczeln ik  
Sądu grodzkiego w  N o w y m  T arg u  F ran ci
szek K raw czyń sk i, zarządca u god ow y a d w o 
k at D r. Bulanda w  Zakopan em . T erm in  zgła
szania w ierzytelności w  Sądzie grod zkiir w  
N o w y m  T argu  do dnia 20 m arca 19 32 . A u - 
djencj? ugodow a w Sądzie grod zkim  w N o 
w y m  T arg u  dnia 1 kw ietn ia 19 32  o godz. 1 1  
w  południe. 2669

Sąd okręgow y, W iydział I. cyw iln y .
N o w y  Sącz, dnia 20 lutego 19 32 .

I. Sa 20/32. D o  m ajątku M ozesa W ein- 
fclda i Sa ry  W ein fcld , ku pców  w  N o w y m  
Sączu, o tw arto  postępow anie ugodowe. K o 
m isarz ugod ow y Sędzia o k ręgo w y D r. K o 
rzonek^ zarządca ugodow y ad w o k at D r. 
W eindling w  N o w y m  Sączu. T erm in  zg ła
szania w ierzytelności do 3 1  m arca 1932, Au
djencja ugodowa w Sądzie tu te jszym  dn ia 13  
kw ietn ia  19 32 , godz. 1 1  ran o . 2670

Sąd o k ręg o w y . W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, 27 lutego 19 32 .

I. Sa 2 1/ 3 2 / 1 .  D o m ajątku  A n to n in y  
Frics i Leona Friesa, m en rotoko łow r ych 
kupców  to w aró w  b ław atnych  w  Zakopanem , 
o tw arto  postępow anie ugodow e. K om isarz 
ugod ow y N aczeln ik  Sądu grod zkiego  w  N o 
w y m  T arg u  Franciszek K raw czyń sk i, zarząd
ca ugod ow y ad w okat D r. StanTślaw H iero w - 
ski w  Zakr/panem . T erm in  zgłaszania w ie
rzytelności w  Sądzie grod zk im  w N o w y m  
T arg u  do dnia 1 kw ietn ia  19 3 2 . A u d jencja  
ugodow a w Sądzie grodzkim  w N o w y m  T a r 
gu dnia 15  kw ietn ia 1932  o  godz. 1 1  przed
południem . 2671

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
M ew y Sącz, dnia 5 m arca 19 32 .

I. Sa 22/32. D o m ajątku C h aji Sim y H o 
ro w itz , ku p cow ej w  L im anow ej, o tw arto  od
stępow anie ugodowe. K om isarz ugoTow y N a 
czeln ik  Sądu grodzkiego w  L im anow ej D r. 
M ałeta, zarządca ugod ow y ad w o k at D r. 
H am m ersch lag w  L im anow ej. T erm in  zgla- 
sM nia w ierzyteln ości do 1 kw ietn ia  191.2. 
A ud jencja ugodow a w  Sądzie grodzkim  w 
L im an o w ej 15  kw ietn ia  19 32 , godz. 10  rano.

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I. 2672
N o w y  Sącz, 5 m arca 19 32 .

I. Sa 23/32. D o  m ajątku  M ozesa R ap p a- 
p orta , kupca w  N o w y m  Sączu, o tw arto  po
stępow anie ugodowe. K om isarz ugod ow y Sę
dzia o k ręgo w y D r. K o rzon ek , zarządca ugo
dow y adw . D r. Sam uel Stern w N o w y m  
Sączu. T erm in  zgłaszania w ierzytelności do 
10  kw ietn ia  19 32 . A ud jencja ugodow a w  S ą
dzie tu tejszym  27 kw ietn ia  19 32 , go d z. 9 
rano. 2673

Sąd o kręgo w y, 'W ydział I.
N o w y  Sącz, 12  m arca 1932 .

I. S . 2 /32 /1. D o  m aiątku  Ja n a  Suskiego 
i M arji z M ru gałów  Suskiej, gospodarzy 
grun tow ych  w  N o w y m  T arg u , o tw arto  k o n 
kurs. K om isarz k o n ku rsow y N aczeln ik  Sądu 
grod zkiego  w  N o w y m  T argu  Franciszek 
K raw czy ń sk i, zarządca m asy konkursow ej D r. 
M ieszkow ski, ad w o k at w  N o w y m  T a rg u . 
P ierw sze zgrom adzenie w ierzycieli w  Sądzie 
grod zkim  w N o w ym  T arg u  dnia 26 lutego 
1932  o godzinie 10  przedpołudniem . T erm in  
zgłaszania w ierzytelności w  Sądzie grod zkim  
w N o w y m  T argu  do dn ia 15  m arca 19 32  
w  N o w y m  T argu  do dn. 15  m arca 19 32 . O- 
gólna audjencja rozpoznaw cza w  Sądzie 
grod zkim  w N o w y m  T arg u  dnia 1 kw ietn ia 
1932  o godzinie 10  przedpołudniem . 2679 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, dnia 6 lutego 19 32 .

I. Sa 3/32. D o m ajątku  Szym on a P fla- 
stera w D obron iow ie. o tw arto  postępow anie 
Ugodowe. K om isarz ugod ow y N aczeln ik  Sądu 
grod zkiego  w  L im an o w ej D r. M ałeta, za
rządca ugodow y ad w o k at D r. F rey  w  L im a
now ej. T erm in  zgłaszania w ierzyteln ości do 
25 lutego 19 32 . A ud jencja ugodow a w  Sądzie 
grod zkim  w  Lim anow ej 7 m arca 19 32 , godz.
9 rano. 2680

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, 23 styczn ia  19 32 .

I. Sa 10 /32/1. D o m ajątku  H in d y R o t 
tenberg i Jó z e fa  R o tten b erga, r iep ro to k o lo - 
w anych  k u p ców  to w aró w  K orzennych  w 
T y m b o rk u , o tw arto  postępow anie ugodowe. 
K om isarz ugod ow y N aczeln ik  Sądu grod zki'- 
go w  L im an ow ej D r. M aleta, zarządca ugo
d o w y ad w o k at D r K u rzer  w  Lim anow ej. 
T erm in  zgłaszania w ierzyteln ości w  Sądzie 
g rod zk im  w L im anow ej do dn ia  29 lutego 
19 32 . A u d jen cja  ugodow a w Sądzie grodzicjm 
w  Lim anow ej dnia 14  m arca 19 32  o godz nic
10  przedpołudniem . 2hs?4

Sąd o k ię g o w y , W yd zia ł I , cyw iln y .
N o w y  Sącz, dn ia  30 styczn ia  19 32 .

I . Sa 6/32. D o  m ajątku  N a-ana D rengera, 
kupca w  L im anow ej, o tw a rto  postępow anie 
ugodow e. K om isarz ugod ow y N aczeln ik  Sądu 
grodzkiego w  L im an o w ej D r. Mlaleta, za
rządca ugod ow y ad w okat D r . K u rzer w  L i
m an ow ej. T erm in  zgłaszania w ierzytelności 
d o  25 lutego 19 32 . A u d jen cja  ugodow a w 
Sądzie grod zkim  w L im anow ej 7 m arca 1932 , 
godz. 10  rano . 2682

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, 23 styczn ia  19 32 . 1

I . Sa 12/32/2. D o  m ajątk u  Z ygm unta 
G ra y a , Z e b u ry  G ra y  i E lli G ra y , w szystkich  
w  N o w y m  T arg u , o tw arto  postępow anie u- 
godow e. K om isarz ugod ow y N aczeln ik  Sądu 
grod zkiego  w  N o w y m  T argu  Franciszek 
K raw czyń sk i. T erm in  zgłaszania w ierzyteln o
ści w  Sądzie g iod zk iu i w  N o w y m  T argu  do 
d n ia  20 m arca 19 32 . A ud jencja ugodow a w  
Sądzie grod zk im  w N o w y m  T arg u  dnia 1 
k w ietn ia  19 32  o godz. 1 1  przedpołudniem .

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln v .
N o w y  Sącz, dnia 20 lutego 19 32 . 2683

U ZN A N IE ZA  ZM /R LEG O .
I. T .  7 4 /3 1. Ja n  Ja re k , syn M ichała i 

M arji, u rodzon y 1893 w Ł ącku , żo łn ierz 32 
p. ob rony k ra jo w e j austr., zaginął na w oinie 
19 14 . W drażając postępow anie celem  uznania 
go  zm arłym , w z y w a  się o udzielenie o  nim  
wiadom ości. Po 6 m iesiącach na ponow ną 
prośbę w yda się o rzeczen ie. 2684

Sąd o k ręgo w y , W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, 23 lutego 19 32 .

I. T .  18 /3 1 . K aro l L e lito , u rodzon y w 
F ry co w e j 1894, żołn ierz 32 p. p. au strj., za
ginął na w ojn ie 19 16 . W drażając postęp ow a
nie celem  uznania go zm arłym , w zyw a się
0  udzielenie o nim  wiadom ości. Po 6 m ie s i^  
cach na ponow ną prośbę w yd a się orzeczenie.

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I. 2685
N o w y  Sącz, 24 kw ietn ia 19 3 1 .

I . T . 43/30. W ojciech O lch aw a, syn Ja n a
1 Z o fji  z L eśniaków , urodzony około  roku  
18 7 7  w  T rzetrzew in ie , w yjech ał przed 30 
la ty  do Budapesztu i tam  m iał um rzeć na 
czerw o n kę w  szpitalu . W drażając postępow a
nie celem  uznania go zm arłym , w zyw a się 
o udzielenie o nim  w iadom ości. Po roku  na 
ponow ną prośbę w ydane zostanie orzeczenie.

Sąd o srę g o w y , W yd zia ł I. 2686
N o w y  Sącz, 18  styczn ia  1932 .

I. T .  38/30. Paw eł Staw isk i, urodzon y w 
S w ie u iicy  18 8 3, w yem igrow ał 1905 lub 1906 
d o  Stanów  Z jedn oczon ych  i tam  zaginął. 
W araża ,ąc  postępow anie celem  uznania go 
zm arłym , w z y w a  się o  udzielenie o nim  w ia
dom ości. Pc ro k u  n a  ponow ną prośbę w yda 
się orzeczenie. 2687

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, 15  kw ietn ia  1 9 1 1 .

III. T . 144/29. Ja n  Jo p , u rod zon y w 
Stróżn ej 18 74 , żo łn ierz 32 p. p austr., zagi
nął na w ojn ie 19 15 .  W draża jąc  postępow anie 
celem  uznania go zm arłym , w z yw a  się o  u- 
dzielenie o nim  wiaaom o>ci. Po 6 m iesiącach 
na ponow ną prośbę w y d a Sie o izeczenie.

Sąd o kręgow y W iydział I. 2688
N o w y  Sącz 27 Iipca 19 3 1 .

I II . T . 13 1/2 9 / 7 . Jęd rze j Ścianek, urodź, 
w  roku  1889 w  Zabrz.eży, żo łn .e rz  2 p, uła- 
nów  austr., d o s.a ł się do  niew oli rosyjskiej 
w  ro k u  19 14  i ,a in  zaginął. W drażając po
stępow anie celem  u znania go  za  zm arłego, 
w z y w a  się o  udzielenie o  Dim w iadom ości. 
P o  6 m iesiącach na p onow ną prośbę w ydane 
zostanie orzeczenie. 2689

Sad okręgow y, W yd zia ł T, cy w iln y .
N o w y  Sącz, dnia 20 kw ietn ia  5 9 3 1. j
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W  „mokrej Finlandji.
Pierwsze dni po zniesieniu prohibicji.

Jak  to już czytelnicy nasi wiedzą, 
rząd finlandzki, zniósł na początku 
kwietnia zakaz sprzedaży w vrobSw  
alkoholowych.

Dzienniki finlandzkie przepełnione 
są teraz opisami wyglądu kraju w cią
gu pierwszych dni po wydaniu usta
w y , wprowadzającej z powrotem  u- 
pragniony przez ludność „m o k ry“  
regime.

Pierwszego dnia, mianowicie 5 
kwietnia, w  Helsingforsie, rozpoczęto 
o  godz. 10-ej zrana sprzedaż napojów 
alkoholow ych w  sklepach koncesjono
wanego przez rząd Tow arzystw a. Po
nieważ, oczywiście, dystylarnie krajo
we nie zdążyły się jeszcze uruchomić, 
głównie więc sprzedawano wódki es
tońskie, które i za czasów prohibicji 
najbardziej rozpowszechniane były  w 
Finlandji, ma się rozumieć, jako towar 
przem ycany, tudzież piwo i wino.

N a długo przed otwarciem  skle
pów  powyższych potw orzyły się sąż
niste „ogon ki" am atorów alkoholu, 
składające się przeważnie z kobiet z 
w arstw  średnich i robotniczych, kupu
jących wódkę i piwo dla swych mę
żów , znajdujących się przy pracy w

biurach, fabrykach lub warsztatach.
Sprzedaż odbywała się .częściowo 

śród ścisku i rwetesu, wskutek braku 
jeszcze w praw y sprzedawców.

Prasa zaznacza przytem  z naci
skiem, że choć dnia tego sprzedano w 
Finlandji wódek, wina i piwa za
2,200.000 marek finladzkiich, to jednak 
na ulicach miasta nie było w d a ć  ani 
jednego pijanego.

W  hotelach i restauracjach nie 
było jeszcze dnia tego sprzedaży na
pojów  alkoholow ych z powodu za

targu pom iędzy właścicielami tych 
zakładów a Tow arzystw em  koncesjo- 
nowanem o kontyngent napojów, 
przeznaczony dla hotelów ii restau
racji. Zatarg te jednak w ciągu dnia 
załatwiono tak, że już dnia następnego 
i w  tych zakładach rozpoczęto poda
wanie gościom wódek i u ina, a jak 
niecierpliwie mieszkańcy Helsm gforsu 
oczekiwali tej chwili, tego dowodem 
jest zamówienie przez publiczność, 
pragnącą uczcić wesoło ów dzień ra
dosny, wszystkich dosłownie stolików 
w restauracjach i hotelach helsingfor- 
skich.

Notowania giełdowe,
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

L w ó w , 13  kw ietn ia. 
D o lar w  ob ’\  p ry w . 8.88.
Sytuacja  niezm ieniona —< usposobienie

słabe.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

Co usłyszymy przez 
rad jo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem półtłustym.)
Piątek, 1 5 kw ietn ia , 

L W Ó ty  (381). G odz. 1 1 .4 5 :  T ran s, z
W arszaw y. C o dzien n y Przegląd Prasy P o l
sk ie j. —  1 1 .5 8 : R etransm isja sygnału  czasu 
z  O b serw atorjum  A stronom icznego w  W ar
szaw ie, hejnału  z W ieży M arjack ie j w K r a 
k o w ie . —  Odczytanie programu na idzień 
bieżący. —  12 .10 : Koncert z plyl gramofo
n ow ych. P łyty  z firm y Kaim i Syn we Lw o 
wie, ul. Kopernika u .  —  13 .20 : T ran s, z
W arszaw y. U rz . kom un. Państw . In sty t. M e
teo r. 13 .25  —  15.00: P rzerw a. —  15.00: P ły
ta  gramofonowa. —  15 .0 5: T ran s, z  W a r
szaw y. K o m u n ik at gospodarczy i giełda pie
niężna. —  1 5 .1 5 :  Pogadanka dla chorych w  
oprać. ks. kap. Michała Rękasa. —  1 5 .z 5: 
T ra n s , z  W arszaw y. O dczyt z  cyk lu  d la m a
tu rzystó w  szkół średnich, (dział ,,H isto rja “ ). 
1 5 .4 5 : T ran s, z W arszaw y. K o m u n ik at
C e n tr . B iu ra  H y d r. d la żeglugi i ryb ak ó w . —  
15 .5 0 : T ran s , z W arszaw y. O d czyt z  cyk lu  
d la  m atu rzystów  szk ó ł średnich, (dział „ L i-  
te ra tu ra “ ) „A d a m  A s n y k "  w yg i. p ro f. K o n 
rad G ó rsk i. —  16 .10 : M uzyka z płyt gra

m ofonowych. —  16.20: „L isty  i program y" 
w  oprać. dyr. J . S. Petry‘ego. —  16.40: M u
zyka z płyt gram ofonwych i „Silva Rerum ".
16 .5 5 : T ran s, z W arszaw y. L ek cja  języka
angielskiego. (Linguaphone). —  1 7 . 1 0 :  T rans, 
z W arszaw-y ,,O pin je w  h isto rji"  w ygi. p. 
H e n ry k  E ile . —  17 .3  5: T ran s , z W arszaw y.

K o n cert R ep rez. O rk iestry  Po lic ji Państwu 
m. st. W arszaw y pod d y r. A leksan dra Sie l
skiego. —  18 .5 0 : Rozmaitości. —  19 .10 :
Odczytanie programu na dzień następny. —  
1 9 . 1 5 :  Recital utworów poetyckich Beaty z 
W olskich Obertyńskiej. —  19-30 : T ransm . z 
W arszaw y. W iadom ości sportow e. —  1 9 . 1 t :  
M uzyka z płyt gram ofonowych. —  19-4.5:
T rans, z W arszaw y. Prasow y D ziennik R a -
d jow y. —  20.00: T ran s, z  W arszaw y. Poga
danka m uzyczn a. —  2 0 .15 : T ran s, z W a r
szaw y. K on cert sym fon iczn y z F ilh arm on ii 
W drsz. w  w y k . ork iestry  filharm on iczn ej pod 
d y r. Em ila M łyn arsk iego  i W ilhelm a B ack - 
haus (fortep.). 'ty program ie u tw o ry  L. van  
Beethovena. ty’ przerw ie kon certu  trans, z 
W arszaw y. Fe ljeton  literack i „K o b ie ta  zd o
byw a te a tr"  w yg i. p. W ład ysław  Z aw isto w 
ski. —  22.40: T ran s, z W arszaw y. D odatek  
do Pras. D ziennika R ad jow ego . —  22-45:
T ran s, z  W arszaw y. U rz . kom un. Państw .
In styt. M eteor. —  22.50  —  24.00: Radjoka- 
baret 7, opr. pp. Jerzego T ep y  i Jerzego
W łodygi.

L w ó w , 13  kw ietn ia.
N a  G iełdzie większe ob roty w  pszenicy, 

życie, jęczm ieniu, owsie, hreczce, w yce i 
otrębach jęczm ienn ych . C ćn y  zbóż ch lebo
w y ch  utrzym ane, natom iast jęczm ień p rze
m iałow y i pastew ny, ow ies, h reczka i proso 
nadal zn iżku ją  w  cenie. T endencja niejedno
lita, usposobienie ożyw ione.

C en y  giełdow e loco Podw oloczyska. 
Pszenica k r. dw or. od 27.50 do  28.— ; 

pszenica zbiór, od 26.25 do 26 .75 ; ży to  m a- 
łop. jednol. od 25 .—  do 25 .2 5 ; ży to  zbiór, 
od 24.25 do 24 .50 ; jęczm ień m alop. przem iał, 
od 17 .50  do  18 .— ; owies zbiór, od 20.50 do 
2 1 .— ; w y k a  czarna od 26.—  do 2 7 .— ; h recz
ka przem iałow a od 20.—  do 20.50.

C en y ry n k o w e : [
Jęczm ień  pastew ny od 15 .5 0  do 16 .— ; 

owies m alop. d w o r. zadeszcz. od 22 .—  do 
22 .50 ; otręby pszenne od 13 .25  do 13 .5 0 ; 
proso kra jo w e od 22.50 do 2 3 .— .

C en y ryn ko w e loco L w ó w :
Jęczm ień  m alop. przem iał, od 19 .50  do 

20.— ; owies m alop. dw or. od 24.50 do 25 .— .
C en y giełdow e:

O tręb y  jęczm ienne od 13 .5 0  do 14 .— . 
Inne k u rsy  niezm ienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 14  kw ietn ia.

P Ą E IE R Y  P R O C E N T O W E : 3 proc.
poż. budow lana 37 ,2 5 ; 4 proc. poż. inw est. 
87 ,75— 88,00; poż. inw estyc. sery jna 9 1,5 0 ;
5 proc. poż. konw ersyjn a 39,— ; 5 proc. poż.

kole jow a 32 ,00 ; 4 proc. poż. d o larow a 48,50; 
7 proc. poż. stab. 52,50— 53,75.

W A L U T Y : D olar 8,89,5.

D E W IZ Y : H olan d ja  3 6 1,2 0 ; N o w y  J o r k  
kab. 8,90,7; P aryż  3 5 , 1 3 ;  Praga 26 ,38; Szw aj- 
carja  17 3 ,4 5 ; B erlin  2 1 1 ,3 7 ,5 ;  L on d yn  33,65 
— 33>7°-

A K C J E :  B ank  Polski 80,00.

M IE TSK I Z A K Ł A D  Z A S T A W N IC Z Y  
W E L W O W IE.

O ddział M iejskiej K om unalnej K asy O . 
szczędności w c L w ow ie na podstaw ie zezw o
lenia M agistratu  k ró l. stoi. m. L w o w a z dnia 
29 m arca 19 32 , L . W . II/I. 80 1/32

urządza 9 maja 1932 i w  dniach 
następnych

od godziny 9 do 13  ( 1)  i od 16  (4) do 19  (7) 
w ieczór w  lokalu  w łasnym  p rzy ul. ty d lo - 

w ej L. 9, II  p.
S P R Z E D A Ż  L I C Y T A C Y J N Ą  Z A S T A W Ó W .

Sprzedane zostaną n iew ykupione przed 
m io ty  ze złota, srebra i szlachetne kam ienie 
zastawione względnie opłacone ty lk o  po 
dzień 30 czerw ca 19 3 1  r., a to : Ser ja  IV  od 
N -ru  28973 <1°  534^7 oraz Serja D. (zastaw y 
w  dolarach) N . 164 do 1080, i zdjęte z jió -  
przednich łicy ta cy j N -ry  S. II 7 4 3 1 1 ,  Se- 
rja III 33954, 56586, 6 9 105 , 73070, 7 5 5 15 , 
76622, 76623, 76624, 80778, 8 0 3 3 1 , 81769-
82958, 8 5 17 2 , 85467, 89425, 90030, 90986,
94980, 96841, 9 7 2 17 , 97820, 98427, 98477,
98780, 99660 i Serja IV  507, 1244 , 1605, 
4 7 16 , 13768  najw ięcej o fiaru jącem u.

L icytac ja  p ow tórn a w  m yśl § 33 regu la
m inu odbędzie się po zakończeniu  lic y to w a 
nia w szystk ich  zastaw ów . 2657

A n t y c z n e  meble
i drobiazgi poleca po nader zniżonych cenach

F r .  Z I E L I Ń S K I
K o łłą ta ja  5, 1 8. w  II-g iem  podw órzu .

Z A P R O S Z E N I E

na

Z W Y C Z A J N E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE

firm y „ F A R M A C J A * ,  Spółki

W ytw órczo - Handlowej z ogr. por. 
we Lwowie, 

k tó re  odbędzie się w  piątek, dnia 29 kwietnia 
19 32  r. o godzinie 6-tej w ieczorem  w lokalu  

Sp ółk i, p rzy ul. P iekarskiej 1 a.
P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :

1) O dczytanie pro to k o łu  z ostatniego
Z w yczam ego  oraz N ad zw ycza jnego  W alnego 
Z grom adzenia.

2) Przedłożenie bilansu za ro k  1 93 1
i w niosek na udzielenie zaw iadow com  abso- 
lu to rju m .

3) W niosek na rozdział czystego zysku .
4) Przeniesienie udziałów  M ra Z ygm un ta

T h iirh au sa i M ojżesza B ergera, oraz przyjęcie 
do w iadom ości rezygn acji z  zaw iadow stw a 
M ra Z ygm u n ta  Thiirhausa.

5) W yb ó r do d atk o w ych  zaw iadow ców .
6) W nioski i interpelacje. 2659 

W e L w ow ie, dnia 13  kw ietn ia  19 32 .

ZAWIADOWCY.

Z A P R O S Z E N IE . R ad a N ad zorcza  T o w a 
rzystw a „ P ie r w s z a  Związkowa Drukarnia 
we L w o w ie ", Spółdzielni zarejestr. z ogr. 
odpow ., zaprasza niniejszem  P. T . C złon 
kó w  na Z W Y C Z A JN E  'W A L N E  Z G R O 
M A D Z E N IE , k tó re  odbędzie się w nie
dzielę, 24 kw ietn ia 19 32 , o  godz. 9.30 
przedpołudniem , w lokalu  dru karn i, p rzy 
ul. L indego 1. 4, z następującym  p o rząd 
kiem  d zien nym : 1 . O dczytanie proi-okołu
z ostatniego W zlnego Zgrom adzen ia ; 2. 
Pow ołanie trzech człon ków  do podpisania 
pro to k o łu  z odbyw ającego  się W alnego 
Z grom adzen ia; 3) Spraw ozdanie R u d v  N a d 
zorczej za rok  1 9 3 1 ;  4. Przedłożenie
ztomknięcia rach u n k ów  i bilansu fca rok 
1 9 3 1 ; 3 W nioski R ad y N ad z o rcze j: a) na
udzielenie D y rek c ji ab so lutorjum  z c z y n 
ności i rach un ków  za ro k  19-31; b) d o ty 
czący podziału  czystego zysku , osiągnię
tego w  roku  1 9 3 1 ;  6. W y b o ry : dw óch
członków  R a d y  N ad zorczej, ustępujących 
z  turnusu na lat t r z y ; 7 W nioski cz ło n 
kó w . —  W e L w o w ie , 14  kw ietn ia  19 32 . —  
Z  R a d y  N adzorczej T o w a rz y stw a  „P ie rw 
sza Z w iązk o w a D ru ka rn ia  w e L w o w ie " : 
R .  H a u l e r ,  prezes, P. H o ł u b ,  se
kretarz . 2691

H. H. EW ERS.

N O W E L A .
(Przekład z niemieckiego.)

Piotr pom yślał;
... Oto jaka jest pociecha z powie

ści „d la młodych dziewcząt", ale nie 
chcąc okazać się mniej odważnym od 
M agdy, dodał;

— Żegnam pana, panie konsulu.
N iechaj los obejdzie się z panem łaska
w iej, niż pańskie kamienne serce z na
mi. Żegnam pana?

I pełnym godności ruchem popro
w adził płaczącą ukochaną do drzwi.

Ale Magda znała zlbyt dobrze swe
go papę. W iedziała, że podczas takich 
scen wzruszających serce jego topniało 
jak  masło. W ówczas nie potrafił córce 
nic już odmówić. N ie uczynili jeszcze 
ani kroku ku drzwiom , gdy ojciec 
krzyk n ą ł:

— Oszaleliście, oszaleliście chyba.
K tóż was wypędza na bruk? Przecież 
wam a r : słowa nie powiedziałem. Słu
chajcie mnie przecież. Bądźcie rozsąd
ni.

Magda otarła sobie łzy z oczu.

—- Obiecaj mi, że nie powiesz mu 
złego słowa.

— Chętnie ci obiecam.
— Obiecaj, że za dwa miesiące weź

miemy ślub.
— Dobrze ju~ dobrze. Ale teraz zo

staw nas samvch.
Ucałowała swego Piotra w  same u- 

sta i wyszła triumfująco.
— U fff, — jęknął konsul. — K toby 

to coś podobnego w ytrzym ał? Dziś w 
nocy { lacz mojej żony rano duet pła
czu zony i córlti a teraz znowu. O, 
O, mam już tego dosyć!

A  teraz do rzeczy. Zostaje więc pan 
moim zięciem.

— Dziękuję, — szepnął Piotr Moh- 
nen.

Konsul wyjął z kasy parę ksłąg han
dlowych.

—  Ale dlaczego pan się właściwie 
o mnie inform ow ał? — spytał.

—  Bo jako uczciwy małżonek i o j
ciec muszę się już troszczyć o byt m o
jej przyszłej rodziny.

— A ch tak? — powiedział konsul, 
ale przypom niawszy sobie przyrzecze
nie dane córce dodał. — N o  i cóż pa
nu tam powiedziano?

— Że posiada pan conajmniej 
ćwierć miljona rocznego dochodu.

— T o  panu wystarczyło? A  teraz 
nich pan tutaj spojrzy.

Położył księgi na stole przed 
Piotrem.

— W idzi pan. M agda odziedzi
czyła przed czternastu laty po jednej 
ciotce m ały mająteczek. W ynosi on 
dzisiaj po odejściu procentów 12 6 ty 
sięcy m arek i 28 fenigów. Ponieważ 
uważam to za szkodliwe dla małżeń
stwa aby mąż nie miał nic, a żona 
rflajątek, więc tyle samo przezna

czam dla pana. Będzie pan zarządzał 
jednemi i drugiem; pieniędzmi. Prócz 
tego, otrzym uje Magda porządną w y 
prawę wartości 100 tysięcy marek. I 
do czasu gdy pan nie ma posady bę
dę wam płacić 30 tysięcy marek ro 
cznie. Prócz tego, panie Mohnen — 
tu konsul zrobił się uroczysty —  pła
cę pańskie długi.

Ale Piotr był w c ią ż , poważny.
— Dziękuję panie konsulu, jutro 

przyniosę panu listę adresów. A  
Magdzie nie potrzebuje pan zwracać; 
rezygnujem y z tego. Suma zmniejsza 
się w  ten sposób o 320 marek.

1—  T o  bardzo ładnie z oańskiej 
strony, panie zięciu, ale chodźm y do 
jadalni. Panie oczekują nas, zapewne, 
z niecierpliwością.

T ak  było istotnie. Pani Adelaida 
Sonderland ucałowała zięcia w  czoło 
a Magda ojca w  oba policzki. Później 
zasiedli do kolacji.

Podczas jedzenia wrócił Piotrow i 
jego zw ykły humor. W żył s,ę prędko 
w  swoją rolę i szafował hojnie „k o 
chanym  teściem" i „kochaną m am i". 
Potem przeszli do salonu, Piotr za
siadł do fortepianu, a gdy skończył 
grać Sontę Księżycową, pani konsttf- 
Jowa w ycałowała jego ładną twarz po
rządnie 1 powiedziała mu „ ty " .  P rzy
tem płakała.

Konsul, k tóry nie znosił płaczu, 
powiedział szybko, że musi w ypić z 
Piotrem  na „bruderschaft" i kazał 
przynieść butelkę szampana...

Potem musiał Piotr zadeklamo
wać, w ybrał swój najefektowniejszy 
wiersz i przepięknie wygłosił strofy* 
zaczynaiace się od słów:

„M a tk o  ty  m oja, m atko  kochana.
D um aj o szczęściu tw em ,
Padłem  przed tobą w szak na ko lana
W raz z  sercem  pełnem  m em ".

__________________________ (C. d. n.) ^
Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Sm ®®**

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy I -szpaltowej kolum ny 8-lamowej w  ogłoszeniach zw ykłych (z* tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz m ilim etrowy J-szpaltow y kolumny 
4-kanowej w  naiesłanem i nekrologii 40 g r .— w  kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w  dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kromce
80 gr. — aa 1-szcj (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia knpno i fr z e d a ż  15 gr. — Cala strona: ogłoszeniowa 400 zł- — tekstom1
600 ai. — pserwsaa (pod nagłówkiem) <00 Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 80%, — zamiejscowe 30% droższe. —  Za terminowy druk ogłoszeń W ydaw nictw o nie odpowioo*

sjPHJNftdfa Łwótr, id. Chor^icaytey t j , teł. 29-19 , pod łarząderr Władysława Germana. — Ncleżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


